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Konferencja „Weterynaria dla pszczelarstwa”


26 marca br. na Uniwersytecie Jana Kochanowskiego w Kielcach odbyła się I Ogólnopolska Konferencja z cyklu „Weterynaria dla pszczelarstwa” pod patronatem Wojewody Świętokrzyskiego oraz Głównego Lekarza Weterynarii, której inicjatorem była firma VET-ANIMAL oraz Świętokrzyski Wojewódzki Lekarz Weterynarii.


Celem konferencji było zwrócenie uwagi na potrzebę współpracy pomiędzy pszczelarzami a Inspekcją Weterynaryjną i lekarzami weterynarii w kontekście masowo występujących chorób pszczół, wśród których na pierwszym miejscu wymieniono warrozę, ponieważ stanowi kluczową przyczynę zwiększonej śmiertelności rodzin pszczelich.

Pszczelarze mimo wielu lat doświadczeń nadal popełniają błędy związane ze zwalczaniem tej choroby w swoich pasiekach, a przecież miód jest produktem pochodzenia zwierzęcego, który spożywają ludzie i nie można dopuścić do tego, aby w tym produkcie znajdowały się pozostałości leków.

Bardzo dobitnie zwrócił uwagę na ten problem Marcin Raczyński (VET-ANIMAL) mówiąc, że warroza to nie pchła u psa. Tę lekcję słuchacze z pewnością zapamiętają.
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Ważnym przekazem płynącym z konferencji był weterynaryjny aspekt odpowiedzialnego pszczelarstwa: każda z grup zaangażowana i odpowiedzialna za pszczelarstwo powinna dokonać rachunku sumienia- podkreślał lek. wet. Artur Arszułowicz.

Pszczelarz powinien podawać produkty bezpieczne, dopuszczone do sprzedaży z przeznaczeniem tylko dla pszczół, myśleć perspektywicznie i być otwartym na nowe podejście do pszczelarstwa. Przepisy, w oparciu o które działa inspekcja weterynaryjna, powinny działać z korzyścią dla całego środowiska pszczelarskiego, usprawniając prowadzenie pasiek i monitorując problemy.
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Inspekcja kontrolująca pasieki powinna pomagać pszczelarzom, być jego sprzymierzeńcem, a co za tym stoi, konieczna jest zmiana myślenia o współpracy pomiędzy pszczelarzem a inspekcją weterynaryjną. Także świat nauki powinien pochylić się niżej nad problemem i zintensyfikować prace badawcze nad narzędziami, które mogłyby mieć wpływ na poprawę zdrowotności pszczół.

Wśród licznych wystąpień warto wymienić wykład dr Krystyny Pohoreckiej na temat stanu zdrowotności pszczół w Polsce oraz sposoby zwalczania warrozy przez pszczelarzy w latach 2009-2012 podkreślając, że nie należy stosować nie zarejestrowanych leczniczych preparatów weterynaryjnych, takich jak np. Gabon PF oraz substancji wytwarzanych domowymi metodami, jednocześnie polecając zintegrowane metody walki z warrozą.

W nawiązaniu do tematu konferencji prezes SPP „Polanka” Piotr Skorupa przedstawił relacje pszczelarz – weterynaria z punktu widzenia środowiska pszczelarskiego zwracając uwagę m.in. na koszty związane z zakupami leków refundowanych czy koniecznością zgłaszania pasieki do PLW w przypadku korzystania z dof. szkoleń pszczelarskich.

Pozostałe wykłady dotyczyły aktualnej sytuacji pszczelarstwa (T. Sabat), patogenów i pasożytów dzikich pszczół (prof. dr hab. W. Celary), gospodarczego znaczenia pszczół (prof. dr hab. S. Huruk), pszczół i produktów pszczelich w bioindykacji metali ciężkich w środowisku (prof. dr hab. M. Dżugan), chorób zakaźnych podlegających obowiązkowi zwalczania (B.Konopka), weterynaryjnych aspektów odpowiedzialnego pszczelarstwa (lek. wet. A. Arszułowicz).

Z braku miejsca nie sposób przytoczyć choć w skrócie wypowiedzi wszystkich prelegentów. Niewątpliwie warto brać udział w podobnych konferencjach, z uwagą wysłuchać wykładów i wyciągać z nich należyte wnioski.

Na zakończenie warto wspomnieć o zaprezentowanym na konferencji ciekawym i ważnym projekcie, który wdrożyła firma VET-ANIMAL. Jest to Centrum Zdrowia Pszczół (CZP). To zakłady lecznicze, laboratoria, instytuty stanowiące oddziały CZP prowadzone przez specjalistów z doświadczeniem i wiedzą z dziedziny weterynarii, biologii, fizyki, legislacji prawnej, gospodarki pasiecznej, które pomagają pszczelarzom w osiągnięciu lepszych warunków w pasiekach.

Celem utworzenia Centrum Zdrowia Pszczół jest trudna sytuacja w pszczelarstwie oraz chęć stworzenia pomostu pomiędzy środowiskiem pszczelarzy a Inspekcją Weterynaryjną.
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Do CZP o pomoc może się zwrócić każdy pszczelarz, stowarzyszenie, związek pszczelarski. „Jesteśmy otwarci na współpracę z Inspekcją Weterynaryjną w sprawach monitoringu zdrowotnego rodzin pszczelich, jak również na osoby indywidualne lub instytucje, które mają pomysł na poprawę zdrowia pszczół.” - zapewnił Marcin Raczyński. Więcej informacji o CZP znajdą Państwo na stronie internetowej: http://centrumzdrowiapszczol.pl, którą Państwu polecam.

Teresa Kobiałka


„Miód kupujesz – pszczoły ratujesz” nadal trwa

Nasza kampania nadal trwa. Mamy nadzieję, że będzie to ciągły proces, gdyż nie przewidujemy zakończenia akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz”, o co jesteśmy często pytani. Planujemy utrzymywać stronę internetową akcji i wzbogacać ją o nowe treści. 
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Aktualnie uzupełniamy bazę z danymi pszczelarzy, u których adepci pszczelarstwa mogliby odbyć praktyki oraz bazę pasiek wspierających akcję – wszyscy chętni pszczelarze mogą zamieścić ogłoszenie bezpłatnie (wypełniając formularz na www.miodkupujeszpszczolyratujesz.pl, w wyjątkowych przypadkach przyjmujemy również zgłoszenia tel.). 

Zachęcamy Państwa do zamieszczania wpisów – przyłączcie się do nas i pokażcie swoim miodowym klientom, że naprawdę bierzecie udział w akcji „Miód kupujesz – pszczoły ratujesz”!

Do końca marca przyjmowaliśmy również zapisy na nasiona roślin miododajnych. W sumie rozesłaliśmy ponad 300 paczek nasion. Mamy nadzieję, że łatwość uprawy przekazanych roślin zachęci obdarowanych do kolejnych zasiewów i nasadzeń roślin atrakcyjnych z pszczelarskiego punku widzenia.

W ramach akcji rozdaliśmy dotychczas ponad 20 000 ulotek dotyczących kampanii. Jeśli tylko zebrane środki (uzyskane ze sprzedaży produktów opatrzonych logo akcji) na to pozwolą, planujemy kolejne dodruki. 

Dziękujemy wszystkim pszczelarzom i klientom, którzy wspierają nas w tych działaniach, szczególnie kołom i związkom pszczelarskim, które podczas świąt pszczelarskich i miodowych prezentowały ulotki i banery związane z akcją. 

TK


Wiosenny rozwój rodzin

Już od pierwszych ciepłych dni pszczoły dynamicznie się rozwijają. Muszą dojść do dużej siły, by zgromadzić zapasy i jak najszybciej się wyroić. Bowiem w genach każdego żywego organizmu zapisana jest dążność do rozmnażania się.
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To instynkt oczywisty i pozbawione go gatunki natychmiast przestałyby istnieć. Dlatego wiosną opieka nad pasieką prowadzić ma do dwóch celów. Pierwszy to doprowadzenie rodzin do najwyższej kondycji.

Drugi - niedopuszczenie do naturalnego rojenia się, które wpłynie ujemnie na poziom produkcji i wygeneruje koszty w postaci zwiększonych nakładów pracy na walkę z nastrojem rojowym, chwytanie rojów i opiekę nad nimi oraz odbudowę kondycji pszczół i jakości pogłowia.


Rój wiosną

Z początkiem kwietnia dynamicznie rozwijające się pszczoły cieszą pszczelarza i nic nie zapowiada jakichkolwiek komplikacji. Ale już w trzeciej dekadzie tego miesiąca niektóre rodziny mogą się roić! Rzecz niebywała, a jednak zdarzyć się może i nie muszą być to rodziny najsilniejsze.

Radość niedoświadczonego pszczelarza z tego faktu zasługuje na potępienie. Do tak wczesnej rójki dochodzi bowiem nie dlatego, że pszczoły są dobre, lecz wręcz odwrotnie, są one bardzo złe. Przyczyna tak wczesnego rojenia się to bardzo duża rojliwość pogłowia oraz zaawansowany wiek matek.

Jeśli więc w naszej pasiece dochodzi do takich wypadków, należy wymienić we wszystkich ulach matki na młode dające potomstwo o wymaganych cechach produkcyjnych. Dobrej jakości pszczoły z natury swojej wiosną chcą się rozwijać i gromadzić zapasy.

O ewentualnym wydaniu roju będą „myśleć” później, o ile pszczelarz swoimi działaniami pozwoli im na to i nie skoncentruje ich życiowej energii na pracy. Cały czas gromadzą miód i, jeśli dopisze pogoda, to jego część powinniśmy pozyskać.


Pierwszy miód
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Ponieważ na większości terenów naszego kraju występują wczesne pożytki, wszystkim pszczelarzom zależy na uzyskaniu jak największej siły rodzin po zimie. Począwszy od podbiału, wziątku pyłkowego i nektarowego wiosną dostarczają wierzby, klony, drzewa i krzewy owocowe, tak dzikie jak uprawiane w sadach i jagodnikach, następnie mniszek oraz rzepik i rzepak ozimy.

Wielkim sukcesem jest pozyskanie z tych roślin miodu towarowego. Te pożytki przyspieszają rozwój wyczerpanych zimą pszczelich rodzin. Jednak już w kwietniu temperatura może czasem przekraczać 20°C. Wcześnie kwitnące rośliny występują masowo i ich wydajność pyłkowa oraz nektarowa jest zawsze wysoka, nie zależy bowiem od czynników glebowych i pogodowych tak wysoce jak pożytków letnich. 



Rośliny zakwitające w kwietniu siły do wegetacji gromadzą w poprzednim roku, dlatego do ich dobrego wykorzystania potrzebna jest tylko pogoda.

Ten ogrom pszczelego pożywienia nie może się zmarnować. Błędem jest traktowanie wczesnego wziątku tylko jako stymulatora rozwoju. W silnych rodzinach jest cały czas dużo pszczół, które urodziły się w sierpniu i wrześniu i mogą pracować nawet do połowy maja. 

Nim umrą ze starości zdążą odchować liczne pokolenie swoich następczyń i zebrać nektar z pierwszych pożytków. Są to rodziny obsiadające zimą 8-10 ramek gniazdowych. W tak silnych pniach straty pszczół na przedwiośniu są niewielkie, ponieważ na każdą z robotnic w zimie przypadało mniej pracy na utrzymanie odpowiedniej temperatury gniazda niż w rodzinie słabej. 

Gdy się zrobi ciepło, pszczoły rozluźnią kłąb zimowy i zajmą znacznie większą kubaturę niż w czasie mrozów. Wraz z zakwitnięciem wiosennych roślin pożytkowych pszczół przybywa, pojawiają się bowiem młode, zaś ich poprzedniczki będą żyły i pracowały jeszcze miesiąc. 

Po ustaleniu się ciepłej pogody – najczęściej jest to połowa kwietnia – silnym rodzinom dostawia się nadstawki lub w ulach wielkopolskich korpusy na miód. Gniazdo uzupełniamy 2-3 ramkami z węzą, która będzie szybko odbudowana. Nadstawka jest oddzielona od części gniazdowej kratą odgrodową. Jeśli obawiamy się nawrotu chłodów, ⅔ długości uliczek międzyramkowych można zasłonić przykrywając odpowiednią część gniazda folią. Wtedy pszczoły w ciepłe dni będą gromadzić w miodni nektar, ale gdy przyjdzie dłuższy okres chłodów nadstawkę opuszczą i z powrotem ścienią się w gnieździe.




W słabszych rodzinach

Od słabszych rodzin, którym nie można dodać nadstawek też może się udać pozyskanie pewnej ilości wczesnego miodu. W tym celu na skraj gniazda dostawiamy 1-2 ramki z jasnobrązowym suszem. W ciepłe dni te plastry są zajmowane przez pszczoły i składany jest w nich nektar, podczas gdy pyłek gromadzony jest w ramkach bezpośrednio graniczących z czerwiem. 

Chłody mogą przepędzić pszczoły z tej niewielkiej miodni, nie spowoduje to jednak schłodzenia zasadniczego gniazda z wymagającym optymalnej ciepłoty czerwiem. „Cieplejsza” wersja tej metody to umieszczenie dwóch ramek z suszem za zatworem, pod którym pozostawiamy szczelinę wysokości 2 cm. 

Gdy będzie ciepło, pszczoły nie mieszcząc się w gnieździe zajmą te plastry i będą gromadzić w nich miód, w zimną noc lub po załamaniu pogody je opuszczą i schronią się wewnątrz gniazda.


Poidło

Ważnym elementem wyposażenia pasieki już od pierwszych lotnych dni jest poidło. W okresie wychowu czerwiu pszczoły zużywają dużo wody, która jest potrzebna do rozcieńczania pierzgi i miodu podawanych starszym larwom pszczelim. 

W czasie trwania obfitego pożytku, przy ładnej pogodzie, zbieraczki przynoszą do ula nektar zawierający nadmiar wody. To wystarcza, by karmicielki mogły przygotować odpowiedniej konsystencji pokarm dla larw. 



Ale w okresach bezpożytkowych woda jest przynoszona z zewnątrz ze stawów, rowów, kałuż itp. Ustawione blisko uli poidło zabezpieczy potrzeby pszczół w wodę, chociaż będą one korzystać też z innych okolicznych jej źródeł. 

Pszczoły pamiętają, gdzie znajduje się poidło, jeśli było ustawione już od pierwszych lotnych dni będą doń przylatywać po wodę. Wizyty zbieraczek na poidle informują pszczelarza o obecności pożytku. 

Jeśli pożytek jest obfity, pszczół na poidle nie ma. Wystarczy jednak, by rośliny przekwitły lub z powodu wysokiej temperatury bądź silnego wiatru przestały nektarować, na poidle natychmiast pojawią się zbieraczki wody. 

Dobrze jest, gdy poidło stoi na słońcu, wtedy woda jest cieplejsza i pszczoły nie krzepną przy jej pobieraniu zaś słoneczne promienie ją odkażają.



W najsilniejszych rodzinach

W trakcie dodawania korpusów miodowych silnym rodzinom można przenieść na górę po 2 ramki z czerwiem, zaś część gniazdową uzupełnić węzą, którą dostawimy na brzegach, obok skrajnych plastrów z czerwiem. 

Odbudowane na węzie plastry szybko będą zaczerwione. Zabieg ten nie przyspieszy zajmowania nadstawek przez pszczoły. Jeśli bowiem rodzina była słaba a na dworze jest zimno, pszczoły nie będą się opiekować czerwiem w nadstawce, lecz pozostawiwszy go skupią się w części gniazdowej, zaś przeniesiony czerw schłodzi się i zamrze. 

Do miodni wrócą później, gdy ich przybędzie i zrobi się cieplej. Nie zmuszajmy więc pszczół do pracy ponad ich siły, bo i tak jej nie wykonają. Dlatego zabieg dostawienia korpusu z przeniesieniem czerwiu robimy tylko w rodzinach, które wręcz nie mieszczą się w gniazdach. 

To widać, gdy podniesiemy lekko powałkę lub wyjmiemy skrajną beleczkę przekładkową; pszczoły wtedy „wylewają się” na zewnątrz.


Sławomir Trzybiński
s.pszczola@wp.pl
tel. 501-432-752 


Gospodarka pasieczna inaczej w ulach korpusowych, cz. II

Zgodnie z zapowiedzią w tej części artykułu przedstawię czytelnikom jak w mojej pasiece gospodaruję na kolejnych po rzepaku pożytkach towarowych, przez rozwój i przygotowanie rodzin pszczelich do kolejnej zimowli, po karmienie i leczenie rodzin pszczelich w ulach korpusowych.
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Maj – Czerwiec

Odwirowując z plastrów miód rzepakowy musimy pamiętać o tym, iż jest to miód szybko krystalizujący, tak więc należy go odebrać pszczołom w miarę szybko po ustaniu lotów na tym pożytku lub nawet jeszcze pod koniec jego nektarowania. 

Właściwie prowadzona rodzina pszczela mająca miejsce na magazynowanie miodu rzepakowego w miodni ma już owy miód poszyty, a w gnieździe znajdują się niewielkie ilości nieodparowanego miodu (żelazny zapas). 

Bywa jednak tak, iż gniazdo rodziny pszczelej, szczególnie w przypadku uli wielkopolskich korpusowych dziesięcioramkowych bywa zapełnione całkowicie czerwiem w różnych stadiach i pierzgą. 




Zależy to w dużej mierze od rozwoju rodziny pszczelej, plenności oraz wieku matki oraz skłonności genetycznej pszczół do składowania (lub nie) miodu w ramkach gniazdowych. 

Jeśli okaże się, iż pszczoły nie mają w gnieździe zapasu, to odbierając miód rzepakowy powinniśmy zostawić nie mniej niż 2-3 kg miodu nad gniazdem. Kilka dni przerwy pomiędzy końcem nektarowania rzepaku a początkiem dopływu do uli nektaru z akacji bywa dość znaczące dla rodziny pszczelej, która całkowicie ogołocona z miodu rzepakowego może wyhamować matkę w czerwieniu lub, co gorsze, może zacząć wyrzucać młody czerw, którego nie jest w stanie wyżywić. 

Zdarza się to rzadko, bo przeważnie pożytki te nakładają się na siebie. Trzeba jednak brać pod uwagę ewentualne niesprzyjające warunki atmosferyczne.




Wymiana matek

Jest to też okres, w którym najczęściej w swoje pasiece wymieniam matki. Jeśli nie zależy nam na powiększaniu pasieki, najprostszą metodą wymiany matek jest kupienie od hodowcy matek nie starszych niż czterogodzinne lub poddanie do rodzin takowych wyhodowanych samemu. 

Matki takie poddaję wprost na wylot ula bez odszukiwania starych matek. Młode matki pszczele do 4 h od wygryzienia się z mateczników nie wydzielają feromonu, a co za tym idzie są traktowane przez strażniczki i pszczoły ulowe jako robotnice. 

Taka matka bardzo szybko lokalizuje matkę czerwiącą i się jej pozbywa (bez problemu zostanie dopuszczona do matki czerwiącej przez jej świtę). Jest to sposób na wymianę matek, ale pod warunkiem, że matki mamy ze swojej hodowli lub dotrzemy do pasieki z matkami kupionymi od hodowcy do 4 h od ich wygryzienia. 

Matki kupowane wysyłkowo, a tym bardziej znakowane, z reguły nie są już jednodniowymi a co najmniej 3-dniowymi i poddanie ich skończyłoby się dla nich eliminacją zaraz na wylotku.

Jeśli zamierzamy powiększać pasiekę używając starych matek (dwuletnich) robimy odkłady, a w rodzinach macierzystych wykorzystując okres międzypożytkowy usuwamy dwukrotnie, co czwarty dzień pociągnięte przez pszczoły mateczniki ratunkowe. 

W dziewiątym dniu od wykonania odkładów, gdy pszczoły w rodzinach będą miały już tylko starsze niż 4-5-dniowe larwy, na których nie pociągną mateczników ratunkowych do macierzaków poddajemy młode matki. 




Korzystniej jest dać matki już unasienione ze sprawdzonym czerwieniem, ale można poddać i matki nieunasienione, ponieważ w sprzyjających warunkach pogodowych, a te są raczej stabilne w tym okresie, młode matki nieunasienione rozpoczną czerwienie po 11-14 dniach od poddania. 

Te unasienione powinny w trzecim dniu od poddania już kłaść jaja (dlatego lepiej dawać unasienione bo nim zakwitnie akacja już będą już czerwiły, nieunasienione rozczerwią się już na akacji). 

Rodziny z poddawanymi w danym roku matkami leczę dopiero jesienią, po całkowitym zakarmieniu na zimowlę. Ilość miejsca, jaką powinny mieć rodziny pszczele przed akacją to minimum dwa i pół korpusu wielkopolskiego. 

Oznacza to, iż po odwirowaniu rzepaku należy na daną rodzinę pszczelą na gniazdo postawić półkorpus z suszem lub węzą, jeśli ktoś nie ma odbudowanych ramek ½ wlkp. a na to dopiero korpus (miodnię) z ramkami po odwirowanym miodzie rzepakowym. 

Dlatego taki układ, ponieważ pożytek akacjowy jest krótkotrwały, ale bardzo intensywny, o wysokiej zawartości wody w początkowej fazie znoszenia nektaru i składania nakropu w komórkach miodni. Pszczoły muszą mieć nad gniazdem miejsce na złożenie i wstępne odparowanie nektaru akacjowego nim przeniosą go i zaczną po dopracowaniu poszywać w górnym korpusie. 

W trakcie nektarowania akacji, przy sprzyjającej pogodzie, właściwej sile rozwiniętych rodzin oraz przy dużej ilości drzew akacjowych w odniesieniu do ilości rodzin (dwie rodziny na jedno drzewo starsze niż 15 lat) możemy liczyć, iż po ustaniu nektarowania akacji będziemy mieli około 20-27 kg miodu nad gniazdem, z czego do odwirowania zabieramy tylko górny pełny korpus (miodnię). 

Postawiony nad gniazdem półkorpus pozostaje jako magazyn zapasu rozwojowego dla rodziny pszczelej, nawet jeśli jest w nim miód. Ja w swojej pasiece nigdy zresztą nie zabieram pszczołom całego miodu, z każdego pożytku a już tym bardziej nigdy nie zabieram tego miodu, jaki pszczoły zgromadziłyby w gniazdach, co zdarza się rodzinom pszczół kraińskich choć nie jest regułą.






Czerwiec - Lipiec

W zależności od rejonu kraju kolejnym pożytkiem towarowym, jaki występuje po akacji jest gryka. Pisałem już na łamach „Pasieki” jak gospodarować na tym pożytku, zatem przejdę od razu do działań, jakie każdy pszczelarz powinien końcem czerwca zastosować u siebie. 

Jedną z nowoczesnych metod gospodarowania w pasiece jest w tym okresie doprowadzenie do minimum 16-dniowej przerwy w czerwieniu matek pszczelich, pod warunkiem, iż nie tworzyliśmy z macierzaków odkładów ze starymi matkami, a w rodzinach mamy matki poddawane w zeszłym sezonie, czyli roczne, które jeszcze kolejny sezon będą czerwiły. 

Przerwanie czerwienia matki pszczelej ma na celu pozbycie się Varroa destructor. By zobrazować dlaczego tak należy postąpić trzeba się zastanowić, jakie pszczoły będą nam nosiły nektar z lipy. 

Otóż będą to robotnice, które wygryzły się do 5 lipca. Zaizolowanie zatem matki pszczelej na 16 dni będzie miało miejsce około 28-30 czerwca do najpóźniej 15 lipca. Dlaczego 16 dni? Ponieważ to czas, do którego należy doliczyć okres rozwojowy larwy pszczelej, która w dniu izolacji matki była jeszcze jajkiem. 

Biorąc więc pod uwagę 8 dni od jaja do zasklepionej larwy plus 16 dni daje nam to 24 dni, w których matka nie składa jaj, co jednocześnie łącznie jest ilością dni, po których w rodzinie pszczelej nie ma prawa być czerwiu w żadnym stadium. 

Matkę izoluję u siebie w klateczce do wysyłki matek pszczelich, z niewyłamanymi zabezpieczeniami, umieszczając ją w centrum gniazda wklejoną pod górną beleczką plastra, w którym były stojące w komórkach jaja w dniu izolowania matki. 






W okolicach 15-20 lipca duża ilość pszczół w rodzinie pszczelej jest nam zbędna, ponieważ w wielu rejonach kraju po lipie jest tzw. „dziura pożytkowa”. Odwirowanych plastrów po miodzie lipowym jednak do rodzin pszczelich nie oddaję, ponieważ w tym momencie rozpoczynam już przygotowanie rodzin pszczelich do zimowli. 

Stawiam nad gniazdem pusty korpus wypełniony ramkami z naciągniętym drutem, by pszczoły miały się gdzie zmieścić (spokojnie się uwieszą na takich ramkach bez suszu), bo siła ich jest tak duża jeszcze, że na jednym korpusie gniazdowym kubatura ula byłaby zbyt mała do dalszych zabiegów, jakie u siebie przeprowadzam. 

W mojej okolicy nie występuje pożytek nawłociowy, spadziowy i wrzosowy i w tym okresie leczę rodziny pszczele. Z uwagi na to, iż nie ma w nich czerwiu (przez izolację matek) mogę pozwolić sobie na odymienie wszystkich rodzin pszczelich Apiwarolem, spalając po jednej tabletce na każdą rodzinę pszczelą. 

Zabieg ten przeprowadzam przed wypuszczeniem matki z klateczki. Nie mając czerwiu w żadnym stadium w rodzinie pszczelej pozbywam się blisko 100% Varroa, jakie bytują na robotnicach. Pamiętać jednak trzeba, że to nie jest jedyne i ostateczne leczenie rodzin pszczelich, jednak po tym działaniu będzie się rozwijała zdrowa pszczoła zimowa.

W 24 h po zabiegu odymienia rodzin pszczelich uwalniam matki z klateczek a pszczołom w tym samym dniu, ale późnym wieczorem (by nie wywołać rabunku) daję 2 litry syropu cukrowego w proporcji 2:1 (cukier:woda). Matka wypuszczona z klateczki potrzebuje 5-6 dni na podjęcie czerwienia. 






Jest ona wówczas bogato odżywiana przez swoją świtę mleczkiem i rozpoczyna około 20 lipca składanie jaj, z których wygryzą się pszczoły, które mają przetrwać zimowlę.

Przemysław Grobelny
przemyslawgrobelny@wp.pl
tel. 500-106-300


UWAGA! Artykuł pochodzi ze starych wydań Pasieki. Część wiedzy może być już nieaktualna.

Pamiętaj by zawsze sprawdzić informacje w nowszych numerach "Pasieki". Wiele informacji z zakresu leczenia pszczół lub gospodarki pasiecznej uległo zmianie. Informacje zawarte w tym artykule utrzymujemy na stronie w ramach archiwizacji wiedzy pszczelarskiej.


Varroa destructor – skuteczne zwalczanie czy ciągła walka? Cz. 3.

W poprzednich dwóch częściach artykułu opisano metody diagnozowania porażenia rodzin pszczelich przez Varroa desctructor, a także dostępne w okresie wczesnowiosennym środki i metody walki z pasożytem.

Ta część całego cyklu artykułów o skutecznej walce z V. destructor przedstawia metody ograniczenia populacji pasożyta w rodzinach pszczelich w okresie późnowiosennym oraz na początku lata.
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Zanim przejdę do zasadniczej części walki z V. destructor chcę zaapelować do wszystkich pszczelarzy, aby zwrócili uwagę na populację pasożyta w swoich pasiekach. Miniona zima była w wielu rejonach naszego kraju bardzo łagodna i matki pszczele podjęły czerwienie bardzo szybko.

W efekcie tego prawdopodobieństwo szybkiego namnażania się pasożyta w rodzinach pszczelich jest bardzo wysokie. Dlatego apeluję o diagnozowanie rodzin pszczelich i w razie konieczności podjęcie walki z pasożytem w okresie letnim nie czekając do jesieni – oczywiście przy pomocy metod i środków pozwalających na ich stosowanie w tym okresie bez obawy skażenia produktów pszczelich.

Pamiętajmy, iż ilość roztoczy w rodzinach pszczelich w okresie letnim podwaja się każdego miesiąca, tzn. jeśli w rodzinie pszczelej w marcu mamy 100 szt. pasożyta, to w kwietniu jest ich już 200 szt., a w maju 400 szt., itd. W takim przypadku nie leczona rodzina pod koniec sezonu letniego może posiadać ponad 6400 szt. roztoczy!

Aby nie skazić produktów pszczelich

Wiosna i początek lata to okres bardzo intensywnego rozwoju rodzin pszczelich, zbioru miodu, ale także i rozwoju V. destructor. Okres ten jest bardzo trudny, jeśli weźmiemy pod uwagę zwalczanie pasożyta w rodzinach pszczelich.

Nie możemy bowiem zastosować chemicznych metod walki z pasożytem, ponieważ prawdopodobieństwo skażenia środowiska ula, a co za tym idzie i wszystkich produktów pszczelich jest bardzo wysokie. Dlatego w tym okresie możemy sięgnąć wyłącznie do metod biotechnicznych (hodowlanych).

Od razu trzeba stwierdzić, iż metody te, w zależności od sprawności ich stosowania przez pszczelarza, mogą jedynie obniżyć liczebność roztoczy w rodzinach pszczelich, a nie doprowadzić do ich całkowitego wyleczenia! Do takich bezpiecznych metod możemy zaliczyć:


	naturalny podział,

	tworzenie odkładów,

	ograniczanie matek w czerwieniu,

	stosowanie węzy ze zmniejszonymi komórkami,

	zastosowanie dennic osiatkowanych

	oraz ramkę pracy.



Zgodnie z naturą i nie tylko

Naturalny podział, to nic innego jak rójka – oczywiście nie jest to metoda stosowana obecnie w pasiekach. Ponieważ taki niekontrolowany podział rodziny pszczelej przynosi więcej strat niż zysków pszczelarzowi.

Piszę jednak o tym dlatego, iż po pierwsze, rójki zdarzają się w każdej, nawet najlepiej zarządzanej pasiece i jest to zjawisko naturalne w przyrodzie. Po drugie, jest to sprawdzony przez wieki ewolucji pszczół mechanizm obronny stosowany nie tylko w walce z V. destructor.

O dziwo bardzo skuteczny, ponieważ w swojej okolicy od ok. sześciu lat obserwuję rodzinę pszczelą dziko żyjącą w dziupli. Przez ten okres rodzina ta nie była leczona z roztoczy, a mimo to funkcjonuje normalnie.


Świadczy to o skutecznym podziale liczby roztoczy podczas rójek, co w efekcie obniża ilość roztoczy o ok. 30% podczas jednej rójki.

Pszczelarz jednak może pokierować takim podziałem rodzin pszczelich w sposób kontrolowany tworząc odkłady. W zależności od siły rodziny, z której tworzymy odkład, możemy obniżyć liczbę pasożyta w danej rodzinie od 15-30%.

Na pierwszy rzut oka jest to bardzo mało, jednak pamiętajmy, iż są to zabiegi mające za zadanie obniżenie populacji V. destructor, które pozwolą na normalne funkcjonowanie rodzin pszczelich do momentu zasadniczego zwalczania choroby w okresie jesienno-zimowym.

Pomijam tu sprawy techniczne, tj. ilość ramek zabieranych z ula, sposób poddawania matek w odkładach itp., ponieważ jest to już sprawa indywidualna każdego pszczelarza. Poza tym, artykuł ten nie traktuje o technicznych aspektach tworzenia odkładów pszczelich, a o skutecznej walce z pasożytniczymi roztoczami w pasiekach.


Ograniczać czy nie ograniczać?

Następnym sposobem walki z V. destructor jest ograniczanie matek w czerwieniu. W tej materii mamy również wiele rozwiązań, które możemy zastosować w pasiekach. Moim zdaniem jedną ze sprawdzonych od wielu lat i w wielu pasiekach towarowych jest metoda ograniczenia matek na okres 2-3 tygodni na jednym lub co najwyżej dwóch plastrach.

Plastry zaczerwione można niszczyć, ale lepiej jest je wykorzystać w odkładach i tam prowadzić walkę z pasożytem, ale o tym za chwilę. Pamiętajmy jednak o żelaznej zasadzie, takie ograniczanie matek możemy prowadzić od 20.06. do 05.07.

Dalsze ograniczanie matek w czerwieniu może skutkować złym przygotowaniem się rodzin pszczelich do zimowli i w efekcie stratą rodziny. W tym czasie możemy trzy do czterech razy zabrać czerw z rodzin bez obawy o jej stan biologiczny. I chyba najważniejsza rzecz – ograniczenie w czerwieniu stosujemy na trzy tygodnie przed spodziewanym końcem pożytku.

Wydaje się również, iż najlepszą metodą tworzenia odkładów jest metoda utworzenia odkładu ze starą matką. Pozwala to na przerwanie czerwienia w rodzinach produkcyjnych i doprowadzenia do stanu, w którym w rodzinach tych będzie tylko czerw otwarty (po poddaniu młodej matki z dwudniowym opóźnieniem czasowym).

Wówczas można bardzo skutecznie zwalczać pasożyta przebywającego na dorosłych pszczołach i pozostającym w rodzinie wyłącznie niezasklepionym czerwiu (po odebraniu ostatniego miodu towarowego) np. jednokrotnym odymieniem Apiwarolem AS. Taki zabieg w rodzinie posiadającej tylko czerw otwarty jest bardzo skuteczny i wynosi powyżej 90% latem.

Jeśli jednak utworzyliśmy silny odkład, to w rodzinie, od której zabraliśmy ramki z czerwiem krytym populacja V. destructor zmniejszyła się o ok. 15-30%. Jest to na tyle dużo, aby w rodzinach, zwłaszcza z młodą matką, zaniechać dalszych zabiegów do września.

Jednak wówczas należy kontrolować stopień porażenia rodzin pszczelich w sposób praktycznie ciągły i w razie potrzeby przystąpić do walki z pasożytem przed wrześniem. W utworzonych odkładach proponuję zastosować 60% kwas mrówkowy w parownikach na 10 dni. Zabieg taki uwolni pszczoły w odkładach od roztoczy w ok. 90%.


Jest to bardzo skuteczny sposób zwalczania pasożyta, jednak pamiętać należy o zjawisku reinwazji. Dlatego podpowiadam, aby odkłady były ustawione z dala od rodzin produkcyjnych. Pamiętajmy bowiem, że zjawisko reinwazji oznaczać może przyniesienie przez pszczoły (z terenu silnie opanowanego przez chorobę) do ula ok. 100 szt. roztoczy dziennie.

Należy także zachować szczególne środki ostrożności, ponieważ kwas mrówkowy jest substancją niebezpieczną dla zdrowia i życia człowieka, ale nade wszystko trzeba pamiętać o bezpiecznym poddaniu kwasu do odkładów. Na jeden korpus o ramce wielkopolskiej możemy zastosować 100 ml kwasu do odparowania.

Jednak rzadko mamy odkłady od razu na dziesięciu plastrach, dlatego proponuję zmniejszyć tę ilość do 10 ml na jeden plaster wielkopolski (obsiadany na czarno). W swojej pasiece wykonuję odkłady 6-ramkowe i stosuję 60 ml kwasu mrówkowego w dozownikach Nassenheide z najmniejszym knotem (pod warunkiem, iż temperatura zewnętrzna waha się od 12-25°C.

Parownik ustawiam za dodatkowym nie zawierającym czerwiu plastrem, po przeciwnej stronie od wylotka, który jest otwarty przez cały czas trwania zabiegu. Po dwóch dniach przeprowadzam kontrolę szybkości parowania i w razie potrzeby zmieniam knot. Wadą tej metody jest podwyższone ryzyko utraty matki w odkładzie, ale pamiętajmy, iż jest to stara matka, którą i tak wymienimy po zabiegu.

W mojej praktyce pszczelarskiej do tej pory straciłem po użyciu kwasu mrówkowego jedynie sześć matek pszczelich. Wszystkie te przypadki były związane z nagłym ociepleniem i wzrostem temperatury powyżej 25°C. Myślę jednak, że warto takie ryzyko podjąć, ponieważ odkłady praktycznie wolne od pasożyta, to skarb przeogromny w każdej pasiece.


Mała komórka

Miesiące maj i czerwiec pozwalają na wymianę starych plastrów na nowe, a więc jest to czas dokładania węzy do rodzin pszczelich. Wielu pszczelarzy zastanawia się nad zmianą wielkości komórek pszczelich i zastąpieniem standardowej 5,4-5,6 mm na 4,9-5,1 mm sądząc, iż sama zamiana wielkości komórek w plastrach pszczelich uwolni pszczoły od V. destructor.

Niestety nie jest tak dobrze, jakby wydawać się mogło na pierwszy rzut oka. Na ostatniej 52 Naukowej Konferencji Pszczelarskiej w Puławach, Pan dr hab. Krzysztof Olszewski przedstawił wyniki badań prowadzonych przez zespół naukowców obserwujących efekty przesiedlenia rodzin pszczelich na plastry o mniejszej komórce.

Wyniki tych badań są zaskakujące, bowiem stwierdzono m.in., iż zastosowanie małej komórki w rodzinach pszczelich nie gwarantuje wyleczenia z inwazji V. destructor. Jest jednak zabiegiem wspomagającym, który zwiększa nasilenie naturalnych mechanizmów odporności na pasożyta.


W konsekwencji przeżywalność pszczół jest większa i zabieg zmniejszenia wielkości komórek pszczelich może być traktowany jako wspomagający walkę z chorobą. Warto o tym pamiętać ze względu na dwa aspekty: małe komórki pszczele wpływają na biologię pszczół, ale nie wpływają na wydajność miodową.

Należy pamiętać, iż pszczoły które wygryzły się z małych komórek są nieco mniejsze od tych pochodzących z komórek standardowych, ale prędkość lotu pszczół oraz szybkość, z jaką poruszają skrzydełkami są takie same.

W związku z tym nie ma podstaw do tego, aby twierdzić, iż wydajność miodowa pszczół wyhodowanych w zmniejszonych komórkach jest mniejsza przy zwiększonej tolerancji na inwazję V. destructor.


Dennica osiatkowana

Następnym zabiegiem ograniczającym populację V. destructor w rodzinach pszczelich jest bardzo prosty sposób, a mianowicie zastosowanie dennicy osiatkowanej czasami nazywanej higieniczną. Zabieg ten nie wymaga długiego komentarza – zamieniamy zwykłe dennice na dennice osiatkowane i systematycznie usuwamy osyp pasożyta (co 24 godziny).

Takie rozwiązanie ma dodatkową zaletę: możemy w sposób ciągły kontrolować naturalny dobowy osyp V. destructor w rodzinach pszczelich. Jeśli dobowy osyp jest większy niż 5 szt. w rodzinie, to jest to sygnał, iż porażenie jest wysokie i należy przystąpić do leczenia danej rodziny.


Skuteczność takiej metody jest uzależniona od wielu czynników, m.in. od samej konstrukcji dennicy, rasy i linii pszczół, jak również napszczelenia terenu. Według różnych badań waha się w granicach od kilku do kilkudziesięciu procent. Wadą tej metody jest koszt wykonania dennic osiatkowanych dla wszystkich rodzin pszczelich.

Jednak perspektywa nieinwazyjnego zmniejszenia populacji pasożyta o kilka procent w sezonie letnim jest moim zdaniem warta jednorazowych poniesionych nakładów finansowych.
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Jeszcze o ramce pracy

Po ostatniej części artykułu otrzymałem bardzo wiele telefonów od pszczelarzy, którzy zachwalają tę metodę, ale również i od osób, które są zagorzałymi przeciwnikami takiego rozwiązania. Tych ostatnich było nawet więcej niż można było się spodziewać.

Oczywiście przedstawione środki i metody nie są narzucane przez kogokolwiek do bezwzględniej realizacji. Jeśli ktoś z pszczelarzy opracował swój algorytm postępowania z chorobą i metody te przynoszą pożądany skutek, to oczywiście takie postępowanie jest słuszne.

Z drugiej jednak strony bardzo wielu pszczelarzy stosuje od lat tylko jedną metodę walki z pasożytem w okresie późnojesiennym i wyrażają zaskoczenie, iż upadki w ich pasiekach sięgają ok. 70%.

Jest to dobitny przykład na bezskuteczną walkę z chorobą – i dopóty dopóki nie zastosują zintegrowanej walki z pasożytem, taka sytuacja może się powtarzać i nasilać w kolejnych latach.

U naszych zachodnich sąsiadów dwukrotne wycinanie ramek pracy jest zalecane we wszystkich regionach. Taki zabieg pozwala zmniejszyć populację roztoczy nawet o ok. 50%. Jest to bardzo dużo, pamiętajmy bowiem o tej liczbie 6400 szt. roztoczy na koniec sezonu letniego.

W maju kwitnienie rzepaków ozimych jest bardzo intensywne i w tym okresie możemy spokojnie wycinać owe plastry z czerwiem trutowym. Jeśli nie chcemy zastosować wspomnianego w poprzednim artykule wytrząsania czerwiu z plastrów, możemy je wyciąć i przetopić.

Najważniejszą sprawą jest, abyśmy usunęli ten porażony czerw z rodzin pszczelich. Tym bardzo prostym zabiegiem „kupimy” pszczołom troszkę czasu, do momentu przystąpienia do zasadniczego zwalczania V. destructor jesienią.

Podsumowanie

Uważny czytelnik zauważył z pewnością, iż ta część cyklu przedstawia metody biotechniczne, które mogą być łączone podczas walki z chorobą w przeciwieństwie do metod chemicznych. Możemy bowiem zastosować ramkę pracy, a następnie podzielić rodzinę stosując tworzenie odkładów i wspomóc pszczoły zastosowaniem dennicy osiatkowanej od pierwszych cieplejszych dni.

Zabiegi takie z całą pewnością pomogą pszczołom dotrwać w dobrej kondycji do czasu zastosowania głównych zabiegów varroabójczych jesienią, a przy tym nie zmniejszą produkcyjności rodzin pszczelich oraz nie dopuszczą do skażenia produktów pszczelich tzw. ciężką chemią.

Bardzo ważnym zagadnieniem jest to, abyśmy stosowali metody łączone w walce z V. destructor i nie ograniczali się do jednego specyfiku w ciągu całego sezony pszczelarskiego!

Dariusz Karwan
kaczor33@op.pl


Krzewy pożytkiem dla pszczół

Wiosna określana mianem najpiękniejszej pory roku to czas budzenia się przyrody. W ludzi wstępuje nowa energia i chęć do życia, a w rodzinach pszczelich zaczyna się okres coraz intensywniejszego czerwienia matki i wzmożonej pracy robotnic.

Coraz bardziej wzrasta zapotrzebowanie na pokarm, zwłaszcza białkowy (pyłek), ale też węglowodanowy (nektar, spadź), który pszczoły mogą zbierać m.in. z krzewów kwitnących szczególnie obficie w tym okresie, a o których chcę wspomnieć w niniejszym artykule.


Berberys zwyczajny – Berberis vulgaris   L.

Jest rozłożystym krzewem dorastającym do 3 m wysokości. Jego giętkie pędy pokryte są trójdzielnymi cierniami oraz jajowato eliptycznymi liśćmi o kolczasto ząbkowanym brzegu. W V pojawiają się niepozorne, żółte kwiaty zebrane w groniaste zwisające kwiatostany o długości do 6 cm. 

Kwiaty cechują się ostrym zapachem, przez niektórych określanym jako nieprzyjemny. Łacińska nazwa rodzajowa rośliny wywodząca się od arabskiego słowa barberi lub berbari oznaczających muszlę, prawdopodobnie związana jest z charakterystycznym kształtem płatków korony przypominających wyglądem muszelkę.
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fot.© Berberys (fot. Aneta Sulborska)


Pręciki są wrażliwe na dotyk i mają zdolność wykonywania bardzo szybkich ruchów. Z kwiatów powstają podłużne, czerwone owoce bogate w wit. C i kwas jabłkowy. Wykorzystuje się je na przetwory, do wyrobu lemoniady oraz w cukiernictwie. 

Owoce można stosować także przy przeziębieniu oraz jako środek przeciwgorączkowy, zaś napary z liści i kory przynoszą ulgę w dolegliwościach wątroby. Dawniej z soku owoców wyrabiano czerwony atrament. 

Drewno rośliny znalazło zastosowanie w stolarstwie ozdobnym i tokarstwie, natomiast żółty barwnik znajdujący się w drewnie, korze i korzeniach służy do farbowania tkanin, wełny i skóry.

Berberys zwyczajny zaliczany jest do dobrych pożytków wiosennych. Pszczoły chętnie oblatują jego kwiaty zbierając nektar i pyłek. Nektarowanie ma jednak miejsce tylko przy sprzyjających warunkach pogodowych. Wydajność miodową szacuje się na 30-35 kg/ha. 

Miód berberysowy jest aromatyczny, złocistego koloru, o dużych walorach smakowych. W V i VI na roślinie może pojawić się spadź.

Berberys bardzo dobrze znosi upał, wiatr i warunki miejskie. Odznacza się niewielkimi wymaganiami glebowymi, choć najlepiej rośnie na podłożu lekkim, przepuszczalnym, bogatym w składniki pokarmowe oraz na stanowiskach słonecznych. Nie znosi gleb ciężkich, bagiennych i o odczynie bardzo kwaśnym. 

Zalecana rozstawa to 2 × 3 m. Krzew nie wymaga cięcia. Roślinę można rozmnażać z nasion wysiewanych zaraz po zbiorze lub w III-IV po uprzedniej stratyfikacji w wilgotnym piasku w temp. 3-5°C przez okres zimy. Jesienią, najładniejsze i najsilniejsze siewki, po zrzuceniu przez nie liści można wysadzać na miejsce stałe.



Dereń jadalny (=dereń właściwy) – Cornus mas L.

To wysoki i szeroki krzew dorastający do 10 m wysokości, który w starszym wieku przypomina pokrojem drzewko. Roślina kwitnie przed rozwojem liści w końcu III-IV. Kwiaty są drobne, żółte, o nieprzyjemnym zapachu, zebrane w kuliste kwiatostany. 




[image: Pasieka - czasopismo dla pszczelarzy z pasją]
fot.© Dereń (fot. Aneta Sulborska)


Owoce to owalne czerwone pestkowce, które w pełnej dojrzałości (IX-X) są bardzo smaczne i wykorzystywane na przetwory, m.in. konfitury, soki i nalewki. W starożytności owoce solono jak oliwki. Z pestek wyrabiano różańce a po uprażeniu wykorzystywano je jako kawę. 

Drewno derenia jest bardzo twarde i ciężkie, porównywane z twardością rogu, do czego nawiązuje łacińska nazwa rodzajowa rośliny wywodząca się od słowa cornu = róg. 

Drewno nadaje się do politurowania oraz jest cenione w tokarstwie i kołodziejstwie. Można wyrabiać z niego koła zębate i instrumenty, a starożytni Grecy używali go na drzewce oszczepów. Z kory i drewna uzyskuje się także żółty barwnik.
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fot.© Dereń (fot. Aneta Sulborska)


W pogodne dni kwiaty derenia są chętnie odwiedzane przez pszczoły zbierające nektar i pyłek. Wydajność miodową szacuje się na 20-25 kg/ha.

Roślina preferuje żyzne gleby z dodatkiem wapnia oraz słoneczne stanowiska, najlepiej o wystawie południowej. Krzew jest odporny na mróz, zaś młode rośliny są wrażliwe na niedobór wody w podłożu. Zalecana rozstawa to 3 × 3 m. Roślin nie należy ciąć wiosną, gdyż „płaczą”.

Dereń rozmnaża się z siewu. Niedojrzałe nasiona wysiewa się w VIII bezpośrednio do gruntu lub zebrane później poddaje stratyfikacji w temp. około 5°C i dopiero wówczas wysiewa na głębokość 2-3 cm. Siewki należy chronić przed przymrozkami.



Irga – Cotoneaster Medi  K.

Rodzaj ten obejmuje około 60 gatunków krzewów płożących, o pokroju wzniesionym, a nawet małych drzew. Rośliny wytwarzają pojedyncze i całobrzegie liście, opadające na zimę lub zimozielone. 

Wiele gatunków można stosować na żywopłoty, do obsadzania murów i skarp. Drobne, białe lub różowe kwiaty na ogół wyrastają w skupionych kwiatostanach. Kwiaty najczęściej pojawiają się w V i kwitną około 3 tygodni wypełniając lukę w majowych pożytkach. Owocem jest niewielki czerwony lub czarny pestkowiec z 2-5 twardymi nasionami.
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fot.© Irga (Aneta Sulborska)

Wszystkie gatunki irg są dobrymi roślinami pożytkowymi chętnie odwiedzanymi przez pszczoły. Kwiaty obficie wydzielają nektar, np. jeden kwiat irgi miseczkowatej produkuje 9 mg słodkiej wydzieliny o koncentracji cukrów 15-39%.




Wydajność miodowa różnych gatunków irg jest następująca:



	irga rozkrzewiona do 200 kg/ha,

	irga czarna do 350 kg/ha,

	irga błyszcząca do 350 kg/ha

	irga miseczkowata 100 kg/ha.




Irgi rosną niemal w każdych warunkach, choć najlepiej udają się na glebach piaszczysto-gliniastych i przepuszczalnych oraz na stanowiskach słonecznych. W cieniu rośliny słabo kwitną i są niechętnie odwiedzane przez pszczoły. Większość gatunków jest mrozoodporna.

Rośliny rozmnaża się z nasion stratyfikowanych zaraz po zbiorze przez 3-12 miesięcy w temp. 3-5°C i wysiewanych jesienią lub w IV na głębokość 1-2 cm. Starsze krzewy źle znoszą przesadzanie, dlatego też należy sadzić młode rośliny, najlepiej z bryłą korzeniową.



Mahonia pospolita (=złocigroń, ościał) – Mahonia aquifolium (Pursh) Nutt.

Jest zimozielonym krzewem dorastającym do 1 m wysokości o dość sztywnych, słabo rozgałęzionych i wyprostowanych pędach. Jego liście są skórzaste i błyszczące, pierzasto złożone, o kolczastym brzegu. 
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fot.© Mahonia pospolita (fot. Aneta Sulborska)


Żółte kwiaty pojawiają się w IV-V na szczytach zeszłorocznych pędów, tworząc gęste grona długości 5-8 cm. Pręciki wrażliwe są na dotknięcie. Po przekwitnieniu powstają ciemnogranatowe owoce z sinawym nalotem, którymi chętnie żywią się bażanty. Owoce są jadalne, choć niezbyt smaczne, używane do barwienia wina, a także do wyrobu wódki i wina.

Kwiaty mahonii wydzielają aromatyczny zapach i dostarczają owadom pyłku oraz nektaru. Jeden kwiat produkuje 2,3 mg nektaru o koncentracji cukrów 46-50%. Ilość cukrów produkowana przez 1 kwiat wynosi 1 mg.


Rośliny są wytrzymałe na zacienienie, lecz wrażliwe na silne mrozy. Należy je sadzić w miejscach osłoniętych od wiatrów, na podłożu dostatecznie wilgotnym i próchnicznym. 

Zalecana rozstawa to 2 × 2 m. Przed zimą dobrze jest obficie podlać podłoże. Mahonia źle znosi przesadzanie, zatem najlepiej sadzić młode, szkółkowane rośliny z bryłą ziemi na wiosnę. Zimą liście brunatnieją i czerwienieją, co jest zjawiskiem naturalnym.

Mahonię można rozmnażać z nasion wysiewanych zaraz po zbiorze lub stratyfikowanych do wiosny, a następnie wysiewanych do gruntu, inspektów lub tuneli foliowych. Jesienią pierwszego lub drugiego roku siewki wysadza się na miejsce stałe.



Pigwowiec japoński – Chaenomeles japonica (Thunb.) Lindl. ex Spach

Jest niskim (do 1 m wysokości) i szerokim krzewem o ciernistych pędach, pokrytych błyszczącymi, okrągławo jajowatymi liśćmi. W trzeciej dekadzie IV lub na początku V pojawiają się ceglastoczerwone, zebrane w pęczki kwiaty o średnicy do 3 cm. Kwitnienie trwa około 2 tygodni. 
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fot.© Pigwowiec japoński (fot. Aneta Sulborska)


Z racji koloru kwiatów roślina nazywana jest także ognistym krzakiem. Po przekwitnięciu kwiatów zawiązują się kuliste, najpierw zielone, a po dojrzeniu żółte owoce przypominające małe jabłuszka. 

Do budowy wnętrza owocu odnosi się łacińska nazwa rodzajowa pigwowca wywodząca się od słowa chainein = dzielić, otwierać się, ziewać oraz od greckiego mélon = jabłko. 

Owoce charakteryzują się przyjemnym zapachem i wykorzystywane są na przetwory m.in. dżemy i nalewki. Sok z owoców może być używany do herbaty zamiast cytryny, a kawałki owoców jako dodatek do ciast.

Kwiaty pigwowca dostarczają nektaru i pyłku stanowiąc cenny pożytek rozwojowy, choć nie zawsze w pełni wykorzystany przez pszczoły z uwagi na warunki pogodowe. Odwiedziny robotnic w 1-2 kwiatach pigwowca pozwalają im wypełnić nektarem całe wole zważywszy, że jeden kwiat produkuje 20-38 mg nektaru a średnia pojemność wola to 20-40 mg. 


Przy korzystnych warunkach pogodowych jeden krzew pigwowca może dostarczyć nawet 1 kg nektaru w ciągu tygodnia. Nektar zawiera 37-71% cukrów. Wydajność cukrową z jednego krzewu szacuje się na 0,5-2,3 g. Kwiaty dostarczają także pyłku. Najintensywniejsze pękanie pylników i uwalnianie pyłku obserwuje się w godzinach południowych. Jeden krzew może wyprodukować 1,6-8 g białkowego surowca.

Pigwowiec japoński charakteryzuje się dużą tolerancją jeśli chodzi o glebę i rośnie nawet na suchych i jałowych podłożach. Wymaga miejsc słonecznych, ciepłych i zacisznych. 

Podczas surowych zim może przemarzać, lecz zazwyczaj dobrze odrasta po ścięciu. Rośliny źle znoszą przesadzanie zatem zaleca się sadzić młode egzemplarze i mocno skracać ich pędy. Krzewy nie wymagają cięcia ani formowania, jedynie należy usuwać stare i chore pędy.

Rośliny można rozmnażać z siewu nasion po uprzedniej stratyfikacji, ale kwitnące okazy uzyskuje się dopiero po kilku latach. Szybszym sposobem jest rozmnażanie wegetatywne przez odkłady, które przygotowuje się wczesną wiosną zanim rośliny wypuszczą liście. 

Najniższe pędy należy przygiąć i umieścić w rowkach na głębokość ok. 10 cm, a następnie przymocować do podłoża i przysypać ziemią. Raz w tygodniu zaleca się obfite podlewanie. Jesienią pędy powinny być już ukorzenione a wówczas można je odciąć i wysadzić na miejsce stałe.



Róża pomarszczona (=róża japońska, róża fałdzistolistna) – Rosa rugosa Thunb.

Jest silnie rozrastającym się kolczastym krzewem o wzniesionych pędach dorastających do 1-2 m wysokości. Wytwarza złożone, 5-9-listkowe błyszczące oraz silnie pofałdowane liście, od których pochodzi nazwa gatunkowa „pomarszczona”. 
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fot.© Róża pomarszczona (for. Aneta Sulborska)



Rośliny kwitną od drugiej dekady V przez 3-4 tygodnie, a często kwitnienie przeciąga się do jesieni. Silnie pachnące, różowoczerwone kwiaty wyrastają pojedynczo lub po 2-3 osiągając średnicę 6-12 cm. Płatki oraz bogate w wit. C owoce można wykorzystać do produkcji domowych konfitur i kisieli.


Kwiaty róży pomarszczonej zaliczane są do kwiatów pyłkowych, gdyż odwiedzającym je owadom oferują jedynie pyłek produkowany przez liczne (~300), żółte pręciki. 1 kwiat wytwarza 19-46 mg pyłku, z którego pszczoły formują żółtawe obnóża.

Róża pomarszczona odznacza się dużą wytrzymałością na mrozy i suszę. Nie ma specjalnych wymagań co do gleby i stanowiska, choć lepiej, żeby to było miejsce słoneczne. Źle rośnie na glebach zasadowych. Bardzo łatwo się rozmnaża za pomocą odrostów korzeniowych, które wystarczy oddzielić od rośliny matecznej i wysadzić na nowe miejsce. Roślinę można stosować do utrwalania zboczy.



Różanecznik – Rhododendron L.

Łacińska nazwa rodzaju wywodząca się od greckich słów rhódon = róża i déndron = drzewo odnosi się do barwy i kształtu kwiatów, jak również pokroju roślin. Rodzaj różanecznik jest jednym z najbogatszych w gatunki (1200) rodzajem na świecie. 
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fot.© Różanecznik (fot. Aneta Sulborska)



Należą tutaj krzewinki, krzewy, a nawet drzewa, na ogół o całobrzegich, zimozielonych lub opadających na zimę liściach. Białe, żółte, czerwone lub fioletowe kwiaty najczęściej posiadają plamki w odmiennym kolorze. Są one zlokalizowane wewnątrz korony na górnym płatku i wskazują owadom drogę do nektaru. 

Kwiaty na ogół zebrane są w szczytowe kwiatostany, a ich średnica, w zależności od gatunku, waha się od 1 do 15 cm. W Polsce różaneczniki kwitną w IV-VI.

Pszczoły korzystają zarówno z nektaru, jak i pyłku roślin. Krzewy rosnące w górskich rejonach Włoch, Australii, Szwajcarii i Niemiec dostarczają miodu odmianowego. 

Cechuje się on białą barwą, delikatnym aromatem i smakiem oraz dużą zawartością fruktozy, dzięki czemu słabo krystalizuje. W warunkach Polski 10 kwiatów różanecznika katawbijskiego dostarcza 104 mg nektaru o koncentracji cukrów 63%, natomiast kwiaty różanecznika japońskiego produkują 24 mg nektaru o koncentracji cukrów 37%. Pyłek różaneczników jest biały i takiego koloru są również obnóża. Jeden kwiat dostarcza 2-3 mg pyłku.
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fot.© Różanecznik (fot. Aneta Sulborska)



Uprawa różaneczników w Polsce jest ograniczona warunkami klimatycznymi. Najlepiej udaje się na Pomorzu Zachodnim oraz Dolnym Śląsku, przy czym zaleca się sadzić gatunki zrzucające liście przed zimą (nazywane powszechnie azaliami). 

Rośliny wymagają kwaśnej, piaszczysto-gliniastej, lekko wilgotnej lub wilgotnej gleby oraz osłoniętych stanowisk. Różaneczniki najlepiej sadzić w miejscach półcienistych, zaś azalie w pełnym słońcu. 

Rośliny nie tolerują suszy, dlatego dobrze czują się w pobliżu zbiorników wodnych. Obecność wody w podłożu jest szczególnie ważna podczas kwitnienia oraz zimą. Młode rośliny, zwłaszcza te, które rosną w pełnym słońcu zaleca się okrywać przed zimą. W temp. poniżej 0°C można obserwować zwijanie się liści w rurkę, co jest zjawiskiem normalnym i odwracalnym.



Wawrzynek wilczełyko – Daphne mezereum L.

Łacińska nazwa rodzajowa wywodzi się od nimfy Dafne, która została przemieniona w przypominający tę roślinę laur. Wawrzynek jest niskim krzewem (30-100 cm wysokości) o wzniesionym pokroju i wolnym wzroście. 
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Wytwarza odwrotnie jajowate liście długości do 8 cm skupione w górnej części pędów. Swoim wyglądem przypominają laur, czyli wawrzyn – stąd polska nazwa rodzajowa wawrzynek. 

Roślina zakwita w II-IV przed rozwojem liści. Różowe, przyjemnie pachnące kwiaty (przez niektórych zapach określany jest jako hiacyntowy) są gęsto osadzone wzdłuż pędów. Ciekawostką jest, że atrakcyjną cześć kwiatu stanowią nie płatki korony a działki kielicha. Cała roślina jest trująca, a zwłaszcza czerwone owoce.

Wawrzynek jest jednym z najwcześniejszych pożytków. Pszczoły zbierają z jego kwiatów zarówno nektar, jak i pyłek. Podczas ciepłych dni nektar jest wydzielany bardzo obficie. Wydajność miodowa wynosi do 15 kg/ha.
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Rośliny preferują stanowiska półcieniste do zacienionych, zaciszne oraz przepuszczalne i żyzne gleby o odczynie zasadowym. Nie znoszą suchych gleb oraz nie lubią przesadzania i przycinania. Na stanowiskach naturalnych wawrzynek objęty jest ścisłą ochroną gatunkową.



dr Aneta Sulborska
Uniwersytet Przyrodniczy w Lublinie


Towarowa uprawa malin, cz. 2.

W poprzedniej części artykułu przedmiotem rozważań były aspekty uprawy malin, z którymi trzeba się zmierzyć przed założeniem jagodnika. Poruszone zostały kwestie wyboru odpowiedniego stanowiska i jego późniejszego przygotowania. Nieco miejsca poświęcono na omówienie najczęściej spotykanych odmian i dobrodziejstw, jakie ich uprawa niesie dla naszych skrzydlatych podopiecznych.

Pora więc, aby zająć się agrotechniką i optymalizacją kanałów sprzedaży. Jeśli plantacja ma dać nam satysfakcję finansową, to musimy nie tylko wytwarzać owoce najlepszej jakości, ale także umiejętnie je sprzedać. Wokół wszystkich tych zagadnień koncentrować się będą poniższe rozważania. Zaczynamy od usprzętowienia gospodarstwa.
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Park maszynowy

Uprawa malin nie wymusza zakupu bardzo drogich maszyn. Lepiej jest jednak, kiedy dysponujemy kilkoma specjalistycznymi przyrządami do pracy przy nich. Podstawowym jest ciągnik. Jeśli jest on w wersji sadowniczej i nie planujemy zbioru kombajnowego, to rzędy możemy zacieśnić. Efektywniej wykorzystujemy przy tym powierzchnię nasadzeń. 

W przeciwnym razie nie ma sensu sadzić malin w zagonach gęściej niż co 4 m. Ciągnik sadowniczy nie jest zatem bezwzględnym wymogiem. Wystarczy jakikolwiek traktor o niewielkiej mocy. Na małej plantacji może to być 30-40 koni mechanicznych. Do tego potrzebny będzie niezbędny osprzęt.

Kultywator – lepiej sprawdza się bez brony aktywnej, potrzebny jest w pierwszych miesiącach do utrzymania czarnego ugoru w międzyrzędziach. Niektórzy decydują się na takie rozwiązanie na przestrzeni kolejnych lat. Z moich obserwacji wynika, że korzystniej jest przejazdy zadarnić. 

Ma to znaczenie nie tylko ze względu na polepszenie pszczelego pastwiska. Chodzi też o łatwiejszy przejazd sprzętu po deszczach, ale i nie brudzenie owoców podczas opadu. Brudne maliny pozornie wyglądają na porażone szarą pleśnią, nie są więc łatwe w sprzedaży. 

Do utrzymania estetycznego wyglądu darni będziemy musieli zaopatrzyć się w kosiarkę. Najlepiej w tym celu sprawdza się typowy rozdrabniacz sadowniczy. Maszyna o szerokości przynajmniej 1,8 m i prędkości roboczej WOM-u 540 obr/min sprawdzi się nie tylko podczas wykaszania międzyrzędzi, ale i przy likwidacji pędów w nasadzeniach odmian jesiennych. 






Do tego drugiego celu stosuje się lepsze metody, o czym napiszę później. Przejazdy można co roku wałować. Sprawi to, że kamienie nie będą tępić noża i niszczyć obudowy rozdrabniacza. Międzyrzędzia wykasza się 10-12 razy w roku, a więc o ile nie posiadamy takiego sprzętu, to z pewnością warto się w niego zaopatrzyć.

Potrzebny będzie też opryskiwacz sadowniczy. Na małej plantacji może to być sprzęt podwieszany do ciągnika o pojemności 300-400 litrów. Tyle cieczy roboczej najczęściej wystarczy, aby wykonać jednorazowy zabieg na areale 0,5 ha. 

Ważne jest jednak, żeby opryskiwacz był wyposażony w wentylator. Tak naniesiona ciecz pokryje całe rośliny o wiele dokładniej niż przy zastosowaniu samych tylko dysz, choćby i w wymyślnych ramionach własnego pomysłu i konstrukcji. Ma to szczególne znaczenie przy zwalczaniu pordzewień czy w trakcie wykonywania zabiegów fungicydami.

Podczas innych prac, takich jak orka, głęboszowanie czy transportowanie, wykorzystujemy zestaw maszyn klasycznie stosowanych w typowych działach produkcji rolnej. 

Kombajn do malin jest urządzeniem drogim. Półrzędowy sprzęt to wydatek przekraczający 60 tysięcy złotych, całorzędowy kosztuje ponad 200 tysięcy. 

Samobieżne maszyny są jeszcze droższe i godne polecenia wyłącznie dla dużych, kilkudziesięciuhektarowych plantacji. Nie wydaje się więc celowy zakup tego sprzętu, przynajmniej na początku, zwłaszcza, że za maliny zrywane ręcznie można uzyskać wyższe stawki.



Sadzenie

Po podjęciu decyzji dotyczącej odmiany i zaopatrzeniu się w sadzonki przystępujemy do sadzenia. Najlepszy termin to wczesna wiosna lub późna jesień. 

W warunkach plantacji towarowej konieczne jest zaplanowanie rozmieszczenia krzewów tak, aby możliwa stała się mechanizacja jak największej liczby zabiegów. 

Po wytyczeniu rzędów sadzonki można sadzić ręcznie. Jest to bardzo pracochłonne i trwa długo. Aby przyspieszyć ten proces można wykorzystać szparownik. 

W wykonaną w glebie bruzdę wkładamy sadzonkę, a następnie stopami obsypujemy ją i udeptujemy wokół niej ziemię. Jeszcze wydajniejszym rozwiązaniem jest zastosowanie sadzarki do krzewów. 

Pozwala ona na zautomatyzowanie wielu czynności związanych z sadzeniem. Sama redli i obsypuje krzew, a dodatkowo za pomocą znacznika, wytycza miejsce nasadzeń kolejnego szpaleru. 

Do obsadzenia jednohektarowej kwatery potrzeba w tym układzie 2 osób. Potrwa to jedno popołudnie. Ponieważ średnia żywotność plantacji to 7-8 lat, maszynę tę bardziej opłaca się wypożyczyć niż kupować na własność. No chyba, że interesują nas potężne nasadzenia. 





Proponuję jednak zacząć od czegoś niewielkiego i nabrać nieco doświadczenia przed podjęciem decyzji o maksymalizacji skali przedsięwzięcia. Niezależnie od wyboru metody pamiętajmy o kilku sprawach. Maliny sadzimy płytko. Wystarczy zakopać je na 5-10 cm, nie głębiej. 

W pierwszym okresie po posadzeniu, o ile jest to wiosna, warto też je podlewać dla lepszego przyjęcia. Z tym akurat nie ma większych problemów, o ile sadzonki są dobrej jakości: zdrowe i nie przesuszone. 

Wczesną wiosną należy ściąć wystające łodygi malin jesiennych. Im niżej je przytniemy, tym silniej pobudzimy korzeń do wytworzenia większej ilości kiełków nowych pędów, jednak nie należy pozostawiać więcej niż 10 cm. Najlepiej jest to zrobić ręcznie. 

Świeżo posadzone maliny przy koszeniu mechanicznym można wyciągnąć z ziemi. Wycięcie starych łodyg sekatorami trwa wprawdzie dość długo, ale jest bezpieczniejsze.





Ochrona, nawożenie, podlewanie

Maliny, podobnie jak wszystkie rośliny sadownicze (za wyjątkiem aronii), mają sporo chorób i szkodników. Wspominałem już o zagrożeniach larwami żerującymi na korzeniach w ziemi. 

Jest jeszcze wiele innych zagrożeń, przed którymi należy chronić krzewy. Na katalog najgroźniejszych szkodników składa się: przeziernik malinowiec, pryszczarek łodygowy, pryszczarek malinowy, kwieciak malinowy, mszyca i przędziorek chmielowiec. 

W uprawie malin będzie trzeba zmierzyć się także z całym szeregiem chorób. Dają się one pogrupować na grzybowe, wirusowe i bakteryjne. Za największe straty odpowiada szara pleśń i zamieranie pędów. Trudna do wyeliminowania jest także rdza malin.

Ze względu na złożoność tematu nie sposób przybliżyć wszystkich chorób i szkodników oraz metod walki z nimi. Przed założeniem plantacji malin proponuję zakupić kilka podręczników o prowadzeniu jagodników, udać się na szkolenie. 

Ciekawe i wartościowe wykłady prowadzą naukowcy z UP w Lublinie. Bezwzględnie jednak należy nabyć program ochrony roślin i wykonywać zabiegi zgodnie z terminarzem w nim zawartym. 

W rozmowach z sadownikami czasem słyszę, że w malinie jesiennej wystarczy 6-10 zabiegów w sezonie, a w letniej tylko kilka więcej. Zdecydowanie się z tym nie zgadzam. Jeśli interesuje nas zbiór na podręcznikowym lub wyższym poziomie, to liczba oprysków musi być dwukrotnie wyższa. 

Można to robić z pożytkiem dla krzewów i bez zagrożenia dla pszczół. O znaczeniu tego drugiego czynnika czytelników „Pasieki” przekonywać nie muszę.

Oprócz ochrony chemicznej, ważne jest także nawożenie. Ze względu na niezadowalającą skuteczność zrezygnowałem z nawożenia posypowego. Stosuję zabiegi dolistne i fertygację (sposób nawożenia roślin nawozami mineralnymi, rozpuszczonymi w wodzie). 





Szczególnie drugie rozwiązanie jest godne uwagi. Stanowi ono bowiem zintegrowaną formę podawania składników mineralnych i wody. Nawozy do fertygacji są nieco droższe niż tradycyjne. Zużywamy ich jednak zdecydowanie mniej. Ponadto możemy je stosować dolistnie, na przykład przy okazji zabiegu fungicydem po deszczowym okresie, kiedy podlewanie wyrządziłoby raczej szkodę niż przyniosło korzyść. Fertygowane plantacje notują najwyższe wydajności plonu. 

Ta przewaga zarysowuje się szczególnie w suche lata. Jagodniki bez nawodnienia nie plonują na standardowym poziomie. Niższa podaż owoców wpływa z kolei na ich wyższą cenę. Taka sytuacja, zwłaszcza przy niezbyt wysokich zbiorach w Serbii – największym po Polsce europejskim producencie malin, jest doskonałym okresem dla profesjonalnie prowadzonych gospodarstw. 

Czuć to także w pasiece. Słoneczna i ciepła pogoda w długie letnie dni zwiększa natężenie i czas pracy pszczół. Podlewane i zadbane maliny wydzielają zaś dużo nektaru. Pojawia się efekt synergii bezpośrednio przekładający się na ilość pozyskanego miodu towarowego.
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Wycinanie pędów

W malinach letnich zabieg ten jest wykonywany ręcznie. Polega na wycinaniu pędów dwuletnich, które już owocowały. W niektórych odmianach możliwe jest uzyskanie nieznacznego plonu na trzyletnich łodygach. Zachowanie ich na kolejny sezon jest jednak nieefektywne. Stwarza dużo zagrożeń dla zdrowotności plantacji, daje mało korzyści.

W malinach jesiennych zabieg ten łatwo można zmechanizować. Jest wiele maszyn, których można użyć. Dobre rezultaty daje zastosowanie rozdrabniacza sadowniczego. Praca jest szybka, maliny przycięte są nisko. Szczątki nadziemnych części roślin zostają jednak na plantacji i mogą przyczyniać się do roznoszenia chorób i szkodników. 






Można więc stosować żniwiarki i snopowiązałki starego typu, które ścięte łodygi pozostawią w kupkach łatwych do uprzątnięcia i wywiezienia z kwatery. Ich listwy tnące nie postrzępią miejsca cięcia. Tak się dzieje w przypadku zastosowania typowego orkanu do kukurydzy. 

Jest to związane z zastosowanymi rozwiązaniami tnąco –rozdrabniającymi w tej maszynie. Stare, posieczone pędy trafią jednak prosto na przyczepę, redukując pracę ręczną do absolutnego minimum.

Pędy można wycinać w końcu października i w listopadzie. Można jednak wstrzymać się z tym do wczesnej wiosny. Maliny lepiej wtedy zimują. W marcu, przed ruszeniem wegetacji, gdy aura sprzyja przystępujemy do działania. Jesienne usuwanie pędów nie różni się niczym od wiosennego.






Zbiory

Maliny, jak i inne owoce miękkie, wymagają doskonałej organizacji przy zbiorach i sprzedaży. W malinach letnich i jesiennych prowadzonych przy podporach zbiór mechaniczny jest niezwykle utrudniony i wymaga specjalistycznego sprzętu. Z tego względu oraz z powodu niskich cen malin na skupach, ciągle dominuje praca ręczna.

Do zrywania malin wystarczy 6-7 osób na 1 ha. Jagodnik dzieli się na dwie części i obrywa je na przemian, czyli co drugi dzień każdą. W ten sposób otrzymujemy owoce o doskonałej kondycji, zdolne do przetrzymania transportu. Bezpośrednio po oberwaniu warto przenieść je w zacienione i chłodne miejsce. 

Najlepszym rozwiązaniem jest budowa niewielkiej chłodni. Może to być także platforma ze stelażem, pokryta plandeką. Będzie umiejscowiona pośrodku zrywanej kwatery, tak aby pracujący przy zbiorze mogli szybko odnieść owoce i pobrać kolejne pojemniki.






Maliny zrywa się w różne opakowania. W skupie jednostką miary jest kilogram, czyli mogą to być płaskie skrzynki. Tak też dostarcza się je po zbiorze kombajnowym. 

Przy zbiorze ręcznym najczęściej stosuje się jednak jednorazowe opakowania jednostkowe o pojemności 0,5 lub 0,25 kg. Ich gabaryty pozwalają na dobre wykorzystanie przestrzeni skrzynek lub palet i tym samym ułatwiają transport do miejsc zbytu.

Załamania pogody dezorganizują pracę. Podczas deszczu nie sposób zrywać owoców. Mokre maliny szybciej pleśnieją. Czasem deszcze trwają wiele dni. Maliny nie dojrzewają wtedy tak szybko, jednak pewna ich cześć nie będzie już nadawać się na eksport. 

W takiej sytuacji można wynająć kombajn i szybko oberwać najbardziej dojrzałe owoce. Przyjęte w skupie jako pulpa nie uzyskają wysokiej wartości. Koszt zbioru kombajnowego jest jednak o wiele niższy, co sprawia że to posunięcie ma sens ekonomiczny. Plantatorowi pozwala zaś wrócić do normalnego rytmu pozyskiwania malin deserowych.





Sprzedaż

Maliny jako owoce powszechnie znane, o szerokim zastosowaniu, sprzedawane są na wiele sposobów. W pierwszym roku po posadzeniu, gdy dysponujemy małymi ich ilościami, dobrym miejscem zbytu są rynki detaliczne. 

Można na nich w dni targowe sprzedawać po kilkadziesiąt albo i kilkaset kilogramów owoców. Uzyskujemy przy tym cenę wyższą niż na rynkach hurtowych. Te drugie z kolei zachęcają nieograniczonym wręcz potencjałem zbytu. W okresach największej podaży sprzedaż bywa jednak utrudniona, a ceny osiągają nieraz wartości poniżej kosztów produkcji. 

Oprócz nas zarabia także hurtownik – pośrednik. Jest on w sytuacji uprzywilejowanej. Nie widząc korzyści ekonomicznej płynącej z handlu z producentem, może od niego odstąpić. Rolnik nie ma jednak wyjścia. Maliny może albo sprzedać, albo wyrzucić.

Nie ma w Polsce wolności ekonomicznej, która pozwalałaby część lub całość własnej produkcji legalnie przetwarzać. Sok lub dżem z malin wyrabiany domowym sposobem ma znacznie dłuższy okres przydatności do sprzedaży i spożycia niż owoce malin. 

Byłby ponadto ciekawym uzupełnieniem oferty. Nie można, co gorsza, wytwarzać także alkoholi ani na bazie owoców ani miodu. Przecież są kraje w UE, które dysponują stosownymi rozwiązaniami legislacyjnymi. 

Na targowiskach miejskich obok owoców malin dobrze jednak sprzedaje się miód, pyłek kwiatowy i propolis w postaci nieprzetworzonej. To kolejny argument, który może zachęcić pszczelarzy do uprawy malin.

Obok tradycyjnych form sprzedaży owoców malin na rynkach detalicznych i hurtowych istnieje również możliwość nawiązania współpracy z eksporterem owoców. 

Takie porozumienia są z reguły obwarowane zaostrzonymi wymogami jakościowymi. Trzeba też poczekać na zapłatę za towar. Z reguły czas oczekiwania to od 14 do 60 dni. Współpraca taka ma jednak swoje zalety. 





Eksporter z reguły potrzebuje więcej towaru niż jesteśmy w stanie nastarczyć, więc kupuje wszystko z czym przyjeżdżamy. Handel odbywa się bezpośrednio po zakończeniu zbioru, a nie w nocy czy nad ranem jak na targowiskach i giełdach rolnych.

Najłatwiejszą formą sprzedaży jest oddawanie malin na skupy. Stamtąd owoce trafią do przemysłu przetwórczego. Maliny skupowane są w 4 klasach jakości. Sklasyfikowanie naszego produktu w kategorii ekstra sprawi, że otrzymamy największą zapłatę. 

Jeśli jednak część lub całość uznana zostanie za pulpę, to kwota będzie najniższa. Współpraca ze skupami jest najmniej korzystną formą sprzedaży malin. Jedyną jej zaletą jest niska pracochłonność i brak konieczności dbania o najwyższą jakość towaru.



Owoce to nie wszystko

Sprzedawać można także sadzonki. Pomimo rozmaitych ograniczeń natury formalno-prawnej, rynek sadzonek ma się całkiem dobrze. Ich pozyskiwanie nie jest kłopotliwe ani szczególnie pracochłonne. Wyoruje się je mechanicznie ze skraju rzędów lub ręcznie odkopuje z ich głębi. 

Następnie dołuje się je w sposób ochraniający przed wysuszeniem i przemarznięciem. Sprzedawane w pęczkach po 25 lub 50 sztuk mogą znacząco wpływać na poprawę rentowności prowadzenia jagodnika. Dobre sadzonki pochodzą z plantacji 2- i 3-letnich, najlepsze z plantacji matecznych. 

Znam plantatorów, którzy co roku zbywają po kilkadziesiąt tysięcy sztuk. Wpływy z tej działalności stanowią znaczącą pozycję w budżecie ich gospodarstw.


Likwidacja starych nasadzeń


Apogeum plonowania malin przypada na 3-5 rok po posadzeniu. Kolejne lata to schyłek wydajności krzewów, drobniejące owoce. Po 7-8 latach przystępujemy zatem do likwidacji plantacji.

Zniszczenie plantacji nie jest zabiegiem skomplikowanym, można go wykonać na wiele sposobów. Jeden z nich polega na ścięciu pędów rozdrabniaczem. Po wytworzeniu odrostów zalecany jest oprysk silnie stężonym Glifosatem lub jego odpowiednikiem. Gdy maliny zamrą, wyorać można system korzeniowy. Jest on płytki, lecz bardzo rozbudowany. Korzenie można pogrupować bronami a następnie spalić.


Miód i malina to całkiem dobre połączenie. Obie produkcje zazębiają się. Obecność pszczół na plantacji podnosi jej plonowanie o około 10-40% (wg opracowania dra Zbigniewa Kołtowskiego). 

Poza tym owoce z kwiatów, które nie były zapylone przez pszczoły są niekształtne i o ok. 20% drobniejsze. Różnica ta wyraża się zatem w owocach deserowych o regularnym kształcie. 

Miód malinowy należy do jednych z lepszych i bardziej poszukiwanych w kraju. Jeśli dysponujemy pewnym areałem ziemi rolnej wokół pasieki i choćby starym i podstawowym parkiem maszyn do jej uprawy, z pewnością warto zastanowić się nad założeniem towarowej uprawy malin.


Michał Piątek
www.pogodnypiatek.pl


Etykieta na słoiku z miodem - szansa czy konieczność?

W czasach gospodarki centralnie sterowanej, opakowanie, a tym samym etykieta, stanowiło mało znaczący szczegół. Sytuacja ta wynikała z faktu, że „rynek był chronicznie niezrównoważony, gdyż zawsze popyt przewyższał podaż”. 

Zmiana ustroju doprowadziła do wzrostu znaczenia etykiety, dając tym samym miejsce dla kreatywności marketingowców, wszelkiego rodzaju innowacji wdrażanych przez specjalistów w dziedzinie poligrafii, jak również producentów papieru oraz prawników.
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Celem artykułu jest wskazanie obligatoryjnych zapisów na etykietach słoików z miodem wynikających z polskiego i europejskiego prawa, wraz ze zmianami, które nastąpiły 13 grudnia 2014 r., mającymi niewątpliwie niebagatelny wpływ na kształtowanie się działań o charakterze marketingowym. 

Wskazanie przykładów zastosowania polskich etykiet wraz z wyszczególnieniem funkcji, jakie pełnią poszczególne ich elementy, z jednej strony uzupełnia i porządkuje wiedzę na temat labelingu w pszczelarstwie, a z drugiej strony skłania do refleksji, czy stosowanie etykiet w pszczelarstwie jest koniecznością, czy może szansą na realizację biznesowych zamierzeń oferentów miodu.

Autorzy artykułu podjęli dodatkowo próbę odpowiedzi na pytania: czy powszechnie stosowane oznaczenia na etykietach słoików z miodem i wykorzystane grafiki mają wpływ na wielkość sprzedaży oraz czy jest możliwe przygotowanie idealnej etykiety na słoiki z miodem? 

Podsumowaniem niniejszego artykułu jest ocena profesjonalizmu działań podejmowanych przez oferentów miodu.

Próba odpowiedzi na ww. pytania została podparta licznymi przykładami publikowanych tekstów, analizą etykiet na słoikach z miodem, obserwacjami autorów oraz badaniami przeprowadzonymi w 2012 r. na wybranej grupie pszczelarzy.


1. Etykieta i jej rodzaje

Etykieta to znormalizowany, przeważnie papierowy wyrób, spełniający przede wszystkim funkcję informacyjną. Etykiety różnią się od siebie m.in. sposobem wykonania, rodzajem zastosowanego materiału, kształtem, trwałością oraz celem, dla którego zostały przygotowane. 

Na polskim rynku powszechnie stosuje się etykiety z papieru, tektury, laminatów, folii metalowych, włókniny i z tworzyw sztucznych. W sprzedaży produktów pszczelich, najczęściej wykorzystywane są etykiety papierowe. Etykiety towarowe można podzielić ze względu na system etykietowania na nieprzylepne i przylepne.

Przy sprzedaży miodu częściej wykorzystuje się etykiety przylepne, do których zalicza się etykiety samoprzylepne i zwilżane. Papierowe etykiety samoprzylepne skutecznie wypierają z obiegu etykiety papierowe, naklejane za pomocą klejów na mokro mimo zdecydowanie wyższej ceny. 

Łatwość i szybkość ich stosowania, wyższa odporność na działanie efektów zewnętrznych oraz wyrazistość kolorów stanowią jedynie kilka spośród wielu zalet tego rodzaju oznaczania produktu.


1.1. Funkcje etykiet

Etykiety pełnią szereg ważnych funkcji. Wśród nich należy wymienić przede wszystkim:



	funkcję informacyjną,

	funkcję gwarancyjną,

	funkcję estetyczną,

	funkcję aktywizacyjną,

	funkcję zabezpieczającą.




Funkcja informacyjna etykiet na słoiki z miodem odnosi się głównie do przekazywania poprzez treść, jak również użyte znaki oraz grafikę, informacji na temat produktu. Niniejszą funkcję można dodatkowo podzielić na:



	funkcję identyfikacyjną, wykorzystującą takie elementy identyfikacji wizualnej jak: logo, marka, slogan, nazwa produktu czy kolorystyka, które w sposób bezpośredni pozwalają na identyfikację produktu danej firmy;

	funkcję naśladowczą, stosowaną często przez przedsiębiorstwa w celu wprowadzenia w błąd nabywcy. Zabieg ten przejawia się głównie upodabnianiem poszczególnych elementów rozpoznawczych produktu do asortymentu oferowanego przez lidera branży;

	funkcję komunikacyjną, której celem jest zachęcenie do aktywności nabywcy, m.in. w zakresie przekazania informacji zwrotnej na temat produktu. Zwykle w tym celu na etykietach towarowych publikuje się numer kontaktowy lub adres e-mail oraz zapis: „Wyraź swoją opinię”;

	funkcję promocyjną mającą bezpośredni wpływ na uzyskanie planowanego poziomu sprzedaży przez producenta. Do najczęściej stosowanych haseł należy zaliczyć: „Gratis 30%”, „Teraz więcej o”, „Nowa, lepsza cena” czy „Promocja”;

	funkcję prawną wynikającą ze zbioru obligatoryjnych treści, w odniesieniu do produktu pochodzenia rolnego, jakim jest miód, uregulowanych w przepisach polskiego i unijnego prawa;

	funkcję poznawczą, która przejawia się w informacjach niewymaganych przez prawo i niewymienionych wyżej, a jednocześnie poszerzających wiedzę na temat samego produktu, jak i jego zastosowania. Za przykład posłużyć może publikacja takich treści jak: właściwości danego rodzaju miodu, przepisy z wykorzystaniem miodu, ciekawostki czy informacje o tym, że wyłącznie naturalny miód ulega krystalizacji.




Pod terminem „funkcja gwarancyjna” kryje się pojęcie zapewnienia powtarzalnej jakości produktu w dłuższym okresie. Może ona się przejawiać m.in. dzięki zastosowaniu takich oznaczeń jak: „Polska Norma”, znaków jakości, uzyskanych odznaczeń/wyróżnień i zdobytych medali, unijnego logo rolnictwa ekologicznego (dla paczkowanych produktów ekologicznych wyprodukowanych przez producentów z państw członkowskich Unii Europejskiej), numerów uzyskanych certyfikatów czy stosowaniu tradycyjnych, przekazywanych z pokolenia na pokolenie metod produkcji na etykietach wraz z odpowiednią adnotacją.





Poprzez stworzenie spójnego wizerunku etykiety z przyjętą strategią przedsiębiorstwa względem produktu, wzmocniona zostaje siła odbioru komunikatu. Funkcja estetyczna ma zatem swoje odzwierciedlenie w przyjętej kolorystyce, kształcie oraz harmonijnym i przemyślanym układzie graficznym etykiety. 

Powinna uwzględniać główne cechy nabywców wraz z wyrażanymi przez nich potrzebami poprzez odpowiedni dobór wybranych elementów składowych, m.in. do wieku grupy docelowej oraz ich statusu społecznego. 

Jej zadanie sprowadza się głównie do przyciągania uwagi nabywcy oraz skłonienia go do nabycia produktu.

Aktywizacja nabywców wzmacnia proces zapamiętywania produktów. W tym celu producenci prześcigają się w kreatywności, angażując klientów do udziału w konkursach z atrakcyjnymi nagrodami, tudzież do rozwiązywania rebusów i wypełniania kolorowanek znajdujących się pod główną etykietą.

Funkcja zabezpieczająca przejawia się m.in. w specjalnie przygotowanych etykietach. Jeżeli etykieta jest w nienaruszonym stanie, oznacza to, że nikt nie ingerował w zawartość produktu od jego zapakowania, co sugeruje, że produkt nadaje się do spożycia. Zabezpieczenie to jest powszechnie stosowane w przemyśle spożywczym. 

Wzmaga przeświadczenie o przydatności do spożycia produktu oraz pozwala docenić trud włożony przez producenta w zapewnienie jednakowej jakości oferowanego asortymentu.

Każda z wymienionych wyżej funkcji ma wpływ na odróżnianie podobnych do siebie produktów, zwykle różnych producentów. Zastosowanie etykiet ma na celu ochronę interesów konsumentów oraz umożliwienie im podjęcia racjonalnego wyboru produktu, spośród dostępnych w danym momencie. 

Unijne prawo zaś szczegółowo określa elementy, które muszą znaleźć się na etykiecie, aby konsument rzeczywiście mógł podjąć możliwe najlepszą decyzję zakupową.
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1.2. Wymagania prawne względem etykiet na słoikach z miodem

Oznakowanie żywności stanowi obiekt szczegółowych regulacji prawnych. Przepisy te mają przeciwdziałać nadużyciom ze strony oferentów, w tym także producentów miodu i innych produktów pszczelich.

Ustawa z dnia 25 sierpnia 2006 r. o bezpieczeństwie żywności i żywienia (Dz. U. 2006 Nr 171, poz. 1225) „reguluje w sposób kompleksowy warunki konieczne do zapewnienia bezpieczeństwa żywności na wszystkich etapach łańcucha żywnościowego „od pola do stołu”. Oznacza to, że ustawa reguluje także kwestie oznakowania środków spożywczych, wprowadzonych do obrotu. Przez oznakowanie należy rozumieć wszelkie informacje w postaci napisów i innych oznaczeń, które są dołączone do tego środka lub które go dotyczą.

Podstawową kwestią jest bezwzględny zakaz publikowania przez producenta informacji, które mogą konsumenta wprowadzić w błąd. Art. 46 ust. 1 niniejszej ustawy wskazuje elementy oznakowania środków spożywczych, które wyjaśniają tę kwestię. Oznakowanie środka spożywczego nie może wprowadzać nabywcy w błąd, w szczególności jeżeli dotyczy to charakterystyki produktu, tj.: jego nazwy, składu, metod wytwarzania lub produkcji, właściwości odżywczych, ilości, trwałości oraz źródła lub miejsca pochodzenia.

 


Producent nie może także przypisywać produktowi działania lub właściwości, których środek spożywczy nie posiada. Dodatkowo, nie może wskazywać szczególnych właściwości danego produktu, jeżeli takie same posiadają wszystkie podobne produkty. W przypadku etykiet na słoiki z miodem może to być np. „słodki miód”. Ustęp 2. wskazanego wyżej artykułu ogranicza również możliwość wprowadzania w błąd nabywców w kwestiach dotyczących marketingu. W tym przypadku ustawodawca zwrócił szczególną uwagę na kształt i wygląd opakowań, zastosowane materiały opakowaniowe oraz sposób ich prezentacji.

Art. 45. ust. 3. dodatkowo reguluje kwestie oznaczenia środka spożywczego, m.in. mianem „dietetyczny” lub inną sugestią, która może wpłynąć na jego postrzeganie jako środka spożywczego specjalnego przeznaczenia żywieniowego. 

Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 11 października 2005 roku w sprawie szczegółowych wymagań dotyczących oznakowań towarów paczkowanych (Dz. U. 2005 Nr 211, poz. 1760), określa kwestie oznakowań, które muszą spełniać m.in. etykiety na słoiki z miodem. Rozporządzenie to odnosi się głównie do nazwy i ilości nominalnej produktu, nazwy paczkującego oraz jego adresu.

Dyrektywa 2000/13/WE Parlamentu Europejskiego i Rady w sprawie zbliżenia ustawodawstwa państw członkowskich odnoszących się do etykietowania, prezentacji i reklamy środków spożywczych, dotyczy niektórych aspektów produktów spożywczych dostarczanych konsumentowi końcowemu. Zgodnie z niniejszymi wytycznymi, etykieta na słoiku z miodem, aby mieściła się w granicach prawa unijnego, musi zawierać:



	nazwę, pod jaką produkt jest sprzedawany. Nazwa ta nie może być zastąpiona znakiem towarowym, nazwą marki lub wymyśloną nazwą. Powinna przede wszystkim umożliwić konsumentowi rozpoznanie rodzaju i właściwości produktu, a zatem powinna zgodnie z Rozporządzeniem Rady (WE) nr 1234/2007 z dnia 22 października 2007 r. ustanawiającym wspólną organizację rynków rolnych oraz przepisy szczegółowe dotyczące niektórych produktów rolnych, określać nazwę, w zależności od pochodzenia naturalnie słodkiej substancji produkowanej przez pszczoły Apis mellifera jako: miód kwiatowy lub nektarowy (miód otrzymywany z nektaru roślinnego), tudzież miód spadziowy (otrzymywany głównie z wydalin owadów wysysających (Hemiptera) żywe części roślin lub z wydzielin żywych części roślin); 

	wykaz składników wraz z ich ilością. Istotne znaczenie ma w tym przypadku art. 6. ust. 2c niniejszej dyrektywy, który wskazuje na brak konieczności wymieniania składników, w sytuacji, gdy produkt składa się z jednego składnika oraz jednocześnie, gdy nazwa handlowa jest albo identyczna z nazwą składnika, albo umożliwia wyraźne zidentyfikowanie charakteru składnika. Obowiązek informacji na temat ilości składników określa art. 7 ust 2a;

	datę ważności, która określa termin, do którego miód zachowuje swoje szczególne właściwości, gdy jest właściwie przechowywany. W sytuacji gdy data zawiera oznaczenie dnia, wskazanie jej poprzedza się tekstem: „Najlepiej spożyć przed...”. W innych przypadkach stosuje się: „Najlepiej spożyć przed końcem...”. W przypadku środka spożywczego, jakim jest miód, który z mikrobiologicznego punktu widzenia nie psuje się szybko i nie stanowi bezpośredniego zagrożenia dla zdrowia ludzkiego, użycie zapisu: „spożyć przed” jest poważnym błędem. Wskazane teksty mogą wskazywać bezpośrednio datę lub zawierać dodatkową informację o miejscu, gdzie data ta się znajduje;

	wszelkie specjalne warunki przechowywania lub warunki użycia. W celu zachowania jakości produktu w terminie oznaczonym datą ważności, producent zobowiązany jest do zamieszczenia na etykiecie informacji o tym, w jakich warunkach należy przechowywać miód i co robić, aby nie stracił on swoich indywidualnych właściwości. Przykładowo może to być informacja: „Przechowywać w suchym i chłodnym miejscu”, „Nie podgrzewać w mikrofalówce”, „Nie podgrzewać powyżej 40° Celsjusza”;

	nazwę lub firmę oraz adres wytwórcy lub pakującego albo sprzedawcy posiadającego siedzibę na terytorium Unii Europejskiej. Zapis ten ma pozwolić na bezpośrednie rozpoznanie producenta, importera lub sprzedawcy;

	nazwę kraju pochodzenia, w którym miód został zebrany. Zapis ten wynika ze względu na ścisły związek między jakością miodu a jego pochodzeniem, co ma niewątpliwy wpływ na pełną informację nabywcy. Art. 2. ust. 4a określa sytuację, w której miód został zebrany nie w jednym, lecz większej liczbie krajów państw członkowskich lub państwach trzecich. W zależności od sytuacji, zastosowanie na etykiecie mają zapisy: „mieszanka miodów pochodzących ze Wspólnoty Europejskiej”, „mieszanka miodów niepochodzących ze Wspólnoty Europejskiej”, „mieszanka miodów pochodzących ze Wspólnoty Europejskiej i niepochodzących ze Wspólnoty Europejskiej” ;

	szczegółowych danych odnoszących się do źródła lub pochodzenia (wyłącznie gdy zaniechanie podania takich informacji może w istotnym stopniu wprowadzić nabywcę w błąd);

	określenie ilości nominalnej produktu w opakowaniu, w zależności od konsystencji (w jednostkach objętości lub masy). Prawodawca wskazał dodatkowo minimalną wysokość cyfr i liter w jej oznakowaniu oraz wymóg zamieszczenia określenia: „pojemność opakowania” w przypadku umieszczenia na etykiecie dodatkowej informacji o pojemności opakowania. Dopuszczono także możliwość oznakowania ilości nominalnej towaru paczkowanego poprzez opatrzenie go dodatkowym napisem: „objętość netto”, „masa netto”, „zawartość netto” .





Ponadto dane szczegółowe etykiet produktów wprowadzanych do obrotu na terytorium Państw Członkowskich Unii Europejskiej, muszą być przygotowane w minimum jednym języku urzędowym, a co za tym idzie, etykiety na słoiki z miodem, sprzedawane w granicach Polski, wymagają informacji przynajmniej w języku polskim.

Z dniem 13 grudnia 2014 r. weszło w życie Rozporządzenie Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) nr 1169/2011 z dnia 25 października 2011 r. w sprawie przekazywania konsumentom informacji na temat żywności, które uchyli m.in. dyrektywę 2000/13/WE Parlamentu Europejskiego i Rady w sprawie zbliżenia ustawodawstwa państw członkowskich, odnoszących się do etykietowania, prezentacji i reklamy środków spożywczych. Wśród zmian, które zostaną dokonane należy wskazać:



	obowiązek informowania o wartości odżywczej według wskazanego w rozporządzeniu sposobu jej obliczania oraz prezentacji danych (obecnie podawanie wartości odżywczych jest dobrowolne; obowiązek ten nie będzie dotyczył niektórych produktów na podstawie załącznika V do rozporządzenia – miód jest zwolniony dokładnie na podstawie punktu pierwszego),

	określenie rozmiaru czcionki służącej drukowaniu informacji na temat żywności (do niedawna określona była wyłącznie wysokość cyfr i liter w oznakowaniu ilości nominalnej towaru paczkowanego),

	regulację dotychczas nieunormowanej kwestii sprzedaży żywności przez Internet, a co jest z nią związane, także wskazywania odpowiednich informacji.




Narzucenie pewnych prawnych obowiązków na oferentów miodu ma wpływ na marketingowe aspekty wykorzystania etykiet na słoikach z miodem.


mgr Marcin Balana, mgr Emil Mariusz Szymański
Uniwersytet Ekonomiczny we Wrocławiu





Źródło artykułu:

E.M. Szymański (red.) Współczesne uwarunkowania działalności gospodarstw pasiecznych, Wydawca Górnołużyckie Stowarzyszenie Pszczelarzy w Zgorzelcu, Zgorzelec 2014, s. 32-49. Monografia naukowa została wydana z okazji Konferencji Młodych Naukowców „Współczesne uwarunkowania działalności gospodarstw pasiecznych” odbywającej się w Zgorzelcu 
5-6 kwietnia 2014 r.


Czy jest możliwe określenie pochodzenia geograficznego miodu? Cz. 2.

W pierwszej części artykułu autor opisał na czym polegają i w jakim celu dokonuje się analiz pochodzenia geograficznego miodu. W publikacji zwrócono również uwagę na ważną rolę analizy pyłkowej oraz na trudności w jej przeprowadzeniu w odniesieniu do próbek miodów pochodzących z miejsc o podobnych zasobach pożytkowych, gdzie rosną te same rośliny miododajne. W takiej sytuacji najlepiej wykorzystać metodę, w której porównuje się skład miodu z próbkami wzorcowymi.
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Aby określić pochodzenie geograficzne miodu określa się interesujące nas parametry (skład mineralny, cukrowy, stosunek izotopów, składniki lotne i inne) w oparciu o dobrane do nich odpowiednie metody analiz.

Gatunek pyłku może wskazywać na obszar, na jakim roślina rośnie, szerokość geograficzną (północ, południe) oraz długość okresu wegetacyjnego. Większy udział spadzi w miodzie (na podstawie przewodności elektrycznej) może sugerować pobliski drzewostan. W niektórych krajach analitycy-eksperci rezygnują z metod analizy pyłkowej zastępując je metodami mniej pracochłonnymi, które uwzględniają parametry składu podstawowego miodu, np. cukry, wolne aminokwasy, składniki mineralne, flawonoidy, wzory lub stosunki między cukrami, interakcje między składnikami, skład enzymatyczny, związki lotne. Skład enzymatyczny miodu zmienia się w zależności od odmiany, intensywności pożytku, rasy pszczół. Można również korzystać ze standardów (wzorców zawartości składników) dla określonych odmian miodów. Metody w zależności od potrzeby można łączyć uzyskując precyzyjniejszy wynik.

Niektóre metody analityczne określające pochodzenie geograficzne miodu:



	sekwencjonowanie białek lub kwasów nukleinowych miodu, profile aminokwasów. Trzeba dysponować dużą biblioteką danych dot. białek. Wzorce mogą zawierać profile białek (identyfikacja przeprowadzona jest w podobny sposób jak odczyt kodów kreskowych z produktów spożywczych). Metoda ta stosowana jest do określenia pochodzenia miodów filtrowanych.

	ocena biorąca pod uwagę skład mineralny, masę składników mineralnych, właściwości fizykochemiczne miodu, pozwala określić pochodzenie miodu poprawnie z ponad 90% dokładnością. W zależności od rodzaju gleby, jej zasobności, miód będzie miał różny skład mineralny. Ocena pochodzenia opiera się najczęściej na kilkunastu składnikach mineralnych. Im więcej bada się składników, tym ocena jest dokładniejsza.

	chromatografia gazowa - służy identyfikacji specyficznych profilów składników lotnych miodu różnego pochodzenia.

	spektroskopia fluorescencyjna polega na wzbudzaniu przez fale o określonej długości określonych składników produktu, a przy pomocy analizy zbiorów dyskryminacyjnych widm szacuje się pochodzenie miodu. Analiza taka jest możliwa dzięki zawartości w miodzie fluoroforów (polifenole, aminokwasy). Metoda pozwala na badanie nieprzezroczystych próbek, np. próbek w postaci proszku.

	inne rodzaje spektroskopii (spektroskopia FT-Raman, spektometria fluorescencji rentgenowskiej, spektroskopia podczerwieni, spektroskopia rezonansu jądrowego). Spektroskopia ATR-MIR jest najbardziej obiecującą metodą, dzięki której szybko określa się pochodzenie botaniczne miodu (w ciągu kilku minut) oraz prawidłowo ocenia jego pochodzenie geograficzne. Odpowiednie dane uzyskane przy pomocy spektroskopii podlegają obróbce przy pomocy algorytmów wieloczynnikowych, takich jak regresja PLS (cząstkowa najmniejszych kwadratów).

	izotopy węgla i azotu. Zróżnicowane warunki pogodowe i glebowe (klimat) zmieniają stosunki izotopów pewnych pierwiastków, najczęściej węgla i azotu w płodach rolnych i innych produktach np. miodzie. Do określenia pochodzenia geograficznego wykorzystuje się stosunki między stabilnymi izotopami takich pierwiastków jak: wodór, tlen, siarka, stront, które są silnie związane z szerokością geograficzną (Kelly i inni 2005). Metodę badania stosunku izotopów określonego pierwiastka stosuje się do określenia pochodzenia miodów filtrowanych. Stosunek izotopów może wskazywać na strefę klimatyczną, niski stosunek izotopu węgla o masie atomowej C13 wskazuje na zagęszczone środowisko leśne, wysoki wskazuje na krajobraz sawanny. Izotop węgla o masie atomowej C3 roślin przeważa na obszarach o wyższych szerokościach geograficznych, C4 jest bardziej pospolity w tropikach (niższe szerokości geograficzne), stosunek C13/C12 obniża się w kierunku od równika do biegunów. Izotop azotu N15 dostarcza informacji o praktykach rolniczych (Kelly i inni 2005). Niski udział izotopu azotu N15 wskazuje na warunki wilgotne, w warunkach suchych N15 będzie wysoki. W zależności od pH gleby przyswajalność rożnych pierwiastków przez roślinę może się zmieniać. Często na glebach kwaśnych obserwuje się szczególną przyswajalność metali ciężkich.

	reometria, z wykorzystaniem odpowiednich narzędzi statystycznych (najskuteczniejsza Support Vector Regression (SVR)). Płynne właściwości miodu wynikają z jego składu.

	zawartość proliny – wskaźnik dojrzałości miodu. Prolina dodawana jest przez pszczoły podczas przeróbki miodu. Jej ilość może być zależna także od jakości gleb, różnego składu nektaru.




[image: Pasieka - czasopismo dla pszczelarzy z pasją]
fot.© Roman Dudzik



 Metody statystyczne wykorzystywane w analizie próbek miodu często wykazują funkcję liniową między wartością przewidywaną a wartością rzeczywistą próbki miodu.




	wieloczynnikowe analizy korespondencji wraz z analizą spektrum pyłku w miodzie pomagają ustalić dokładne pochodzenie geograficzne miodu. W takich badaniach stosuje się analizę ordynacji (PCA), jak i analizę skupień (hierarchiczną grupującą).

	liniowa analiza dyskryminacyjna, SIMCA, DPLS, SVM, PUK. Według autorów liniowa analiza dyskryminacyjna dostarcza wrażliwej i specyficznej analizy. Analiza ta maksymalizuje wariancję między klasami i minimalizuje wariancje wewnątrz klas.

	analiza średnich czynników dyskryminancyjnych (means of factorial discriminant analysis of their spectra). W badaniach były analizowane aminokwasy, kwasy nukleinowe w różnych falach wzbudzających (250 nm, 290 nm, 510 nm).

	modele prognostyczne, PLS-DA, konstruowanie modeli globalnych wykorzystujących kilka narzędzi statystycznych.





Jak tworzy się bibliotekę danych do takich analiz?

Określenie pochodzenia jest możliwe tylko w wyspecjalizowanych laboratoriach wyposażonych w duże biblioteki, banki danych, dysponujące najlepszymi programami statystycznymi. Dane analiz składu tych samych odmian miodów z różnych miejsc, krajów, gromadzone przez lata pozwalają określić prawidłowo odmianę, miejsce pochodzenia oraz warunki powstawania. 

W bankach danych dotyczących miodu gromadzone są wyniki analiz aktywności enzymów, proliny, HMF-u, wody, kwasów: mrówkowego, mlekowego, szczawiowego, cytrynowego, gliceryny, etanolu, przewodności elektrycznej, spektrum cukrów, pyłku, wyniki analiz cech sensorycznych. 

W miodach mogą znajdować się składniki, które występują tylko w danym rejonie kraju, nie występują w żadnym innym miejscu na ziemi. Na podstawie zebranych danych, z wykorzystaniem odpowiednich metod analitycznych i statystycznych można określić w przybliżeniu szerokość geograficzną, rodzaj krajobrazu, warunki glebowe, roślinę. 

Dzięki doświadczeniu ekspert może zinterpretować globalnie wyniki analiz sensorycznych, fizykochemicznych, analiz pyłkowych. Określenie pochodzenia jest szacowane, coraz częściej jest określane ze 100% dokładnością. 

Z Europejskim Bankiem Międzynarodowej Komisji Miodu związani są eksperci z wielu krajów. Eksperci zajmujący się analizami melisopalinologicznymi, oprócz prowadzenia baz danych, utrzymują stałe kontakty między sobą, dzięki temu możliwy jest przepływ informacji. 

Chcąc dokonać analizy pyłkowej ręcznie można posłużyć się dostępnymi m.in. w internecie słownikami pyłkowymi, kluczami do oznaczania pyłku dla wysp, krajów, podręcznikami analiz pyłkowych.

Według Von der Ohe 2004, naukowca z Celle w Niemczech, tylko w Europie rośnie ponad 100 gatunków roślin, z których pozyskuje się miody odmianowe. Z obszaru całej Europy zbiera się próbki miodu, które następnie bada się i opracowuje wyniki. 

Już nie odmianie, tylko typowi miodu przypisuje się charakterystykę analityczną. Znajomość i świadomość istnienia tych wartościowych odmian (typów) miodów stymuluje ich produkcję, obecność na rynku i handel.

Podsumowując można stwierdzić, że wytwarzanie produktów z największą starannością i znawstwem rzemiosła zawsze przynosiło największe korzyści, a lekceważenie zasad przynosiło straty. Żadne analizy organoleptyczne, najbardziej wyszukane analizy fizykochemiczne nie są w stanie podważyć dobrej jakości najlepszych produktów. 

Produkty wytworzone w czystym środowisku, odbierane w odpowiednich warunkach i konfekcjonowane do czystych naczyń zawsze będą spełniały normy i będą uzyskiwały najwyższą cenę a miód wytworzony z nektaru zebranego z roślin rosnących na dobrych glebach przy dostatecznym oświetleniu będzie miał bogatszy skład.



Artur Kania




Literatura:



	Aronne G., De Micco V., Scala M., (2004) Multivariate analysis of pollen spectra to identify geographical origin of honey. Udine

	Consonni R., Cagliani L. R., (2008) Geographical characterization of polyfloral and acacia honeys by Nuclear Magnetic Resonance and chemometrics. J. Agric. Food Chem., 56, 6873–6880

	Dufour E., Karoui R., Bosset J. O., Utilisation de la fluorescence frontale intrinsèque de fromages de type l’Etivaz AOC et Gruyère AOC pour reconnaître leur origine géographique. 

	Giaccio M., Vicentini A., (2008) Determination of the geographical origin of wines by means of the mineral content and the stable isotope ratios: a review. J. commodity sci. technol. quality, 47 (I-IV), 267-284

	Ruoff K., (2006) Authentication of botanical origin of honey. Doctoral dissertation. pp. 203

	Stanimirova I., Ustun B., Cajka T., Riddelova K., Hajslova J., Buydens L.M.C., Walczak B., (2010) Analytical methods tracing the geographical origin of honeys based on volatile compounds profiles assessment using pattern recognition techniques. Food Chemistry 118 171–176

	Wei Z., Wang J., Wang Y., (2010) Classification of monofloral honeys from different floral origins and geographical origins based on rheometer. Journal of Food Engineering 96 469–479

	Artykuł: Determination of Age and Geographical Origin of African Elephant Ivory. 3rd African Elephant Meeting (01st to 3rd November 2010) Gigiri, Kenya

	Kelly S., Heaton K., Hoogewerff J., (2005) Tracing the geographical origin of food: The application of multi-element and multi-isotope analysis. Trends in Food Science & Technology 16: 555–567






Ubezpieczenia społeczne rolników prowadzących pozarolniczą działalność gospodarczą


Każda osoba, która nie jest zdolna do pracy, potrzebuje zabezpieczenia w postaci dochodu. Nie jest ważne z jakiego tytułu powstaje niezdolność – czy w wyniku choroby, wieku czy macierzyństwa. 

Dla wielu ludzi podstawowym źródłem dochodu w tym czasie są świadczenia otrzymywane z państwowego systemu zabezpieczeń społecznych. Pochodzą one w głównej mierze z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych obsługiwanego przez ZUS lub Funduszu Emerytalno-Rentowego zarządzanego przez KRUS.
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Obecnie większość obywateli Polski objętych jest jednym z dwóch systemów ubezpieczenia społecznego: system dla pracowników najemnych i osób utrzymujących się z pozarolniczej działalności (system ZUS), lub system dla osób utrzymujących się z rolniczej działalności gospodarczej (system KRUS). 

Niekiedy istnienie dwóch dużych oddzielnych systemów oraz odmienność zasad rządzących naliczaniem składek i wypłatą świadczeń jest uznawana za dyskryminację części obywateli i poważną wadę obecnego systemu ubezpieczeń społecznych. Efektem takiego rozumowania są ponawiane co jakiś czas apele o likwidację odrębności systemu ubezpieczeń emerytalnych i rentowych rolników1.


1 - Gwiazdowski R., Surdej A. (red), Miejsce ubezpieczenia społecznego rolników w nowym systemie emerytalnym, Centrum im. Adama Smitha, Warszawa 2010, s. 4-5,


Poniższe opracowanie ma na celu ukazanie przesłanek wyboru systemu ubezpieczeń społecznych, przez rolników prowadzących pozarolniczą działalność gospodarczą. Do jego osiągnięcia posłużono się metodą krytycznej analizy rozwiązań instytucjonalnych z zakresu ubezpieczeń społecznych.

O pozarolniczej działalności gospodarczej można mówić wówczas, gdy rolnik, jego współmałżonek lub zamieszkujący z nim domownik, prowadzi działalność gospodarczą inną niż działalność rolnicza. 

Działalność pozarolnicza obejmuje leśnictwo, rybactwo śródlądowe, rybołówstwo morskie, działalność produkcyjną (np. produkcję odzieży), przetwórstwo produktów rolnych (np. mięsa, owoców i warzyw, napojów, wyrobów piekarniczych), przetwarzanie drewna, działalność rękodzielniczą, handel, agroturystykę i wynajem pokoi, budownictwo, transport i magazynowanie (np. przechowywanie towarów w silosach zbożowych), obsługę nieruchomości i wynajem maszyn (m.in. działalność agencji, a także inne działalności, jak np. prowadzenie usług pralniczych lub fryzjerskich2.


2 - www.ksu.parp.gov.pl (dostęp 2.4.2014 r.)


1. Różnice w ubezpieczeniach społecznych obsługiwanych przez ZUS i KRUS

Ubezpieczenia społeczne można określić jako rodzaj przymusowego, wzajemnego ubezpieczenia osobowego. Podstawowe jego cechy to: cel społeczny i przymus. Na zasadzie solidarności społecznej ubezpieczenie to z reguły przewiduje pewną redystrybucję środków od silniejszych do słabszych grup społeczeństwa. 


Przymus ubezpieczenia społecznego wynika z faktu, że nie wszyscy są odpowiednio przezorni. Jego elementem jest składka, ale nie stanowi ona jedynego źródła dochodu funduszu ubezpieczeniowego, gdyż jest on często dotowany przez budżet państwa.

Różny może być również rozkład obciążenia składką. Ubezpieczenie jest prowadzone przez odrębne instytucje publiczne, pod nadzorem państwa lub bezpośrednio przez wyspecjalizowany organ administracji państwowej.

Uprawnienie z ubezpieczenia społecznego ma zawsze charakter roszczeniowy, tzn. w razie jego odmowy przez zakład ubezpieczeń może być ono dochodzone na drodze prawnej3.


3 - Musialski W., Ubezpieczenie społeczne, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2008, s. 12,


W Polsce obowiązują dwa systemy ubezpieczeń społecznych: powszechny system ubezpieczeń społecznych, realizowany przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych oraz system ubezpieczenia społecznego rolników, realizowany przez Kasę Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego. 

Ubezpieczenie społeczne rolników jest systemem dopełniającym system powszechny. Powszechny system ubezpieczeń społecznych ma pierwszeństwo przed rolnym. Obowiązujące regulacje eliminują z ubezpieczenia rolniczego osoby podlegające ubezpieczeniu społecznemu na innych podstawach: ubezpieczenie obowiązkowe z każdego tytułu ma pierwszeństwo przed ubezpieczeniem rolniczym4.


4 -  Kłos B., Ubezpieczenia społeczne rolników a rozwój obszarów wiejskich, Studia BAS Nr 4(24) 2010, s. 129,



Przy porównaniu obu systemów warto zwrócić uwagę na znaczne różnice w konstrukcji, sposobie naliczania i opłacania składek na poszczególne ubezpieczenia. Podstawowe różnice w tym zakresie prezentuje tab. 2.

Począwszy od 2 maja 2004 r., zgodnie z nowelizacją ustawy o ubezpieczeniu społecznym rolników, za działy specjalne produkcji rolnej, uzasadniające objęcie ubezpieczeniem społecznym rolników, uznaje się m.in. uprawy w szklarniach (powyżej 25 m²) i ogrzewanych tunelach foliowych (powyżej 50 m²), uprawy grzybów i ich grzybni (powyżej 25 m²), uprawy roślin in vitro, prowadzenie pasieki powyżej 80 rodzin.

Pszczelarz posiadający pasiekę składającą się z ponad 80 rodzin staje się pszczelarzem zawodowym i jako właściciel działu specjalnego produkcji rolnej, ma obowiązek wypełnienia odpowiedniego zgłoszenia do właściwego urzędu skarbowego. Po zgłoszeniu w urzędzie skarbowym pszczelarz zawodowy powinien zgłosić się do ubezpieczeń społecznych w KRUS. 

Wydawana jest także decyzja z naliczonymi stawkami składek na ubezpieczenia społeczne i zdrowotne. Należy jednak zwrócić uwagę na to, że według przepisów, jeśli jest się ubezpieczonym w ZUS z jakiegokolwiek tytułu, ustaje uprawnienie do ubezpieczenia w KRUS. Wynika to z faktu, że ubezpieczenie powszechne ma pierwszeństwo przed ubezpieczeniami rolniczymi, stąd pracując i prowadząc pasiekę zawodową nie można mieć ubezpieczenia w KRUS.

Osoba zgłaszająca się do ubezpieczenia społecznego rolników, w związku z rozpoczęciem prowadzenia działu specjalnego produkcji rolnej oraz do ubezpieczenia zdrowotnego, jest obowiązana przedłożyć zaświadczenie organu podatkowego o rodzaju i rozmiarach prowadzonej produkcji oraz o wysokości zadeklarowanego dochodu z tego tytułu5.


5 - www.krus.gov.pl (dostęp 13.03.2014)


W sytuacji, gdy pszczelarz chciałby zajmować się skupem, konfekcjonowaniem i sprzedażą miodów i innych produktów pszczelich, a także produkcją sprzętu pszczelarskiego powinien założyć działalność gospodarczą i z rolnika staje się przedsiębiorcą.


2. Analiza porównawcza korzyści objęcia ubezpieczeniem społecznym rolników prowadzących pozarolniczą działalność gospodarczą w ramach KRUS i ZUS

Rolnik decydujący się na założenie własnej firmy nie musi rezygnować z dotychczasowego ubezpieczyciela. Zgodnie z art. 5 ustawy o ubezpieczeniu społecznym rolników, właściciel nieruchomości rolnej lub domownik, który rozpoczyna prowadzenie pozarolniczej działalności gospodarczej albo współpracę przy niej, może nadal podlegać ubezpieczeniu społecznemu w KRUS. 

Aby w dalszym ciągu pozostać w KRUS należy spełniać określone ustawą warunki: 





	musi podlegać ubezpieczeniu w pełnym zakresie z mocy ustawy nieprzerwanie przez co najmniej trzy lata i nadal prowadzić działalność rolniczą lub stale pracować w gospodarstwie rolnym, obejmującym obszar użytków rolnych powyżej jednego hektara przeliczeniowego oraz złożyć oświadczenie o kontynuowaniu ubezpieczenia w terminie 14 dni od rozpoczęcia wykonywania działalności lub rozpoczęcia współpracy; 

	nie może być pracownikiem bądź pozostawać w stosunku służbowym; 

	nie może mieć ustalonego prawa do emerytury, renty albo do świadczeń z ubezpieczeń społecznych;

	kwota należnego podatku dochodowego za poprzedni rok podatkowy od przychodów z pozarolniczej działalności gospodarczej nie może przekraczać określonej kwoty granicznej. Roczna kwota graniczna PIT na 2013 r. została ustalona na 3092 zł (w roku 2012 r. – 3011 zł, a w 2011 r. – 2929 zł)6.

6 - Ustawa z dnia 20 grudnia 1990 r. o ubezpieczeniu społecznym rolników, Dz.U. 1991 Nr 7 poz. 24 z późn. zm.,
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Rolnik, którego podatek dochodowy przekroczy limit, musi odprowadzać składki do ZUS-u lub zrezygnować z tej działalności i dalej korzystać z ubezpieczenia rolniczego. Należy pamiętać, iż ponowne podjęcie działalności będzie możliwe dopiero po upływie trzech lat7.


7 - Kuzub J., ZUS czy KRUS, www.kadry.infor.pl, s.1-2,



Jedną z głównych różnic pomiędzy systemami, która odgrywa znacząca rolę przy wyborze ubezpieczenia przez rolnika-przedsiębiorcę, jest wysokość składki, którą należy odprowadzić na ubezpieczenia społeczne. 

Rolnik rozpoczynający pozarolniczą działalność gospodarczą, po spełnieniu powyższych warunków, może sam zdecydować, czy nadal pozostaje w KRUS, czy składki chce opłacać w ZUS. 

Powyższa tabela prezentuje wysokość miesięcznych składek na ubezpieczenie społeczne w poszczególnych systemach. 

Z tzw. „małego ZUS-u” mogą skorzystać osoby, które: 



	nie prowadzą lub w okresie ostatnich 60 miesięcy kalendarzowych przed dniem rozpoczęcia wykonywania obecnej działalności nie prowadzili innej pozarolniczej działalności,

	nie wykonują na rzecz byłego pracodawcy takich samych czynności, wchodzących w zakres obecnie wykonywanej działalności gospodarczej, jakich przed dniem jej rozpoczęcia wykonywali w ramach stosunku pracy (lub spółdzielczego stosunku pracy) w bieżącym lub w poprzednim roku kalendarzowym8.

8 - Ustawa z 13 października 1998 r. o systemie ubezpieczeń społecznych (Dz. U. 1998 Nr 137, poz. 887 z późn. zm.),






W przypadku składek preferencyjnych podstawa wymiaru jest dużo niższa (w 2014 r. wynosiła 504 zł), a co za tym idzie składki na poszczególne ubezpieczenia są niższe niż pełne składki płacone w ZUS przez przedsiębiorców. Okres, przez który przedsiębiorca może opłacać składki na ubezpieczenia społeczne od obniżonej podstawy wymiaru jest ograniczony i trwa on 24 miesiące kalendarzowe.

Ubezpieczenie w KRUS wydaje się być korzystniejsze dla rolników niż ubezpieczenie w ZUS. Korzyści płyną przede wszystkim z wysokości składek, które w KRUS są o wiele niższe niż w ZUS. Dodatkowo składki w KRUS płaci się kwartalnie a składki ZUS miesięcznie.

Jednak niższe składki płacone na KRUS w stosunku do wysokich składek ZUS wiążą się z dużo niższymi świadczeniami otrzymanymi w razie wystąpienia zdarzenia objętego ochroną ubezpieczeniową. 
Według GUS9 w I kwartale 2013 r. przeciętna emerytura rolników wyniosła zaledwie 1095,25 zł (brutto). 


9 - Informacja o sytuacji społeczno-gospodarczej kraju, GUS, Warszawa 2013, s. 14-15.


Tymczasem ta wypłacana z ZUS jest blisko dwukrotnie wyższa – wg GUS w analogicznym okresie wynosiła 1877,38 zł.



Wysokość świadczeń KRUS z ubezpieczenia wypadkowego, chorobowego i macierzyńskiego ustala minister właściwy do spraw rozwoju wsi, natomiast świadczenia w ZUS zależą od wysokości podstawy wymiaru na te ubezpieczenia i wysokości odprowadzanych składek. Świadczenia KRUS z ubezpieczenia wypadkowego, chorobowego są zdecydowanie niższe od kwot otrzymywanych z ­ZUS-u. 

Poniższa tabela przedstawia szacunkową wysokość świadczeń otrzymywanych z ZUS i KRUS z ubezpieczenia wypadkowego, macierzyńskiego i chorobowego.



Zakończenie

Istnienie dwóch dużych, oddzielnych systemów oraz odmienność zasad naliczania składek i wypłaty świadczeń uznawana jest za dyskryminację części obywateli i wadę funkcjonującego powszechnego systemu ubezpieczeń. Trudno przy jakiejkolwiek działalności innej niż rolnicza utrzymać ubezpieczenie w KRUS. 

Umowa o pracę, ale również umowa zlecenie czy działalność gospodarcza, wyłącza prawo do rolniczego ubezpieczenia. W każdym z tych przypadków trzeba zgłosić się i opłacać składki w ZUS. Ubezpieczeni w ZUS często zazdroszczą rolnikom niskich składek emerytalnych. 



Nie można zapominać jednak o tym, że konsekwencją przynależności do rolniczego systemu ubezpieczeń są znacznie mniejsze świadczenia.

Nie można jednoznacznie ocenić i stwierdzić, który system ubezpieczeń społecznych jest lepszy. Dla każdego ubezpieczonego istnieją różne priorytety, dla jednych ważna będzie wysokość składki, dla innych pewność ubezpieczenia, a dla jeszcze innych wysokość otrzymanego w przyszłości świadczenia. 

Wybór formy ubezpieczenia będzie należał do rolnika, który zamierza prowadzić działalność gospodarczą. Sam oceni swoje możliwości finansowe i to jak ważne są dla niego świadczenia, które otrzyma w razie wystąpienia zdarzenia objętego ubezpieczeniem.

Możliwość wyboru systemu ubezpieczenia przez rolników prowadzących działalność gospodarczą prowadzi do pewnych nadużyć. Drobni przedsiębiorcy chcąc skorzystać z dużo niższych składek kupują niewielką ilość ziemi i stają się rolnikami. Odczekują niezbędny czas karencji i mogą wówczas przejść z ZUS do KRUS. 

Takie zachowania coraz częściej zmuszają do dyskusji na temat reformy KRUS. Pojawiają się nawet głosy o likwidacji KRUS i złączenia obu systemów w jeden.



mgr Katarzyna Głoskowska
Uniwersytet Ekonomiczny we Wrocławiu
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Etykiety na miód - aspekty prawne

Ostatnia aktualizacja: 26.02.2020


W związku z wejściem w życie 13 grudnia 2014 r. nowych przepisów (Rozporządzenie Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) nr 1169/2011 z dnia 25 października 2011 r.) Czytelnicy „Pasieki” zwracają do się naszej redakcji z wieloma wątpliwościami dotyczącymi znakowania miodu. 



W niniejszym artykule odpowiem na najczęściej zadawane pytania dotyczące etykiet i treści, jakie powinny zawierać, jeśli są zamieszczane na słoikach z miodem.

1. Jakie informacje powinna zawierać etykieta na miód?

W niniejszym wydaniu „Pasieki” w artykule M. Balana i E. M. Szymańskiego przeczytają Państwo o wymaganiach prawnych względem etykiet, jednak na potrzeby odpowiedzi na pytania naszych czytelników (jak również ze względu na uzupełnienie niektórych kwestii) warto zebrać i podsumować najważniejsze informacje na ten temat w jednym miejscu.
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Prawidłowo oznakowana etykieta na miód powinna zawierać następujące tzw. dane szczegółowe:



» pełną nazwę miodu – na przykład: miód spadziowy ze spadzi iglastej, miód spadziowy ze spadzi liściastej, miód nektarowy wielokwiatowy, miód nektarowy rzepakowy itd. Warto pamiętać, że przy miodach nektarowych obok gatunku miodu powinno występować określenie „nektarowy”, np. poprawny zapis to miód nektarowy wielokwiatowy.

» dane identyfikujące producenta (pszczelarza) – mogą zostać nadrukowane na etykiecie lub umieszczone za pomocą pieczątki. Podajemy nazwę pasieki (firmy) i adres lub imię i nazwisko z pełnym adresem zamieszkania. W przypadku firm należy wskazać formę prawną, np. Sp. z o.o. Z punktu widzenia marketingowego warto zamieścić na etykiecie również nr tel., aby zainteresowany klient mógł ponowić zamówienie.

» datę minimalnej trwałości – najczęściej dla miodu określa się ją jako 36 miesięcy od daty rozlewu. Na etykiecie z miodem można użyć sformułowania: „Najlepiej użyć przed końcem: (tutaj wpisać datę, w zależności od daty rozlewu miodu)” lub podać datę rozlewu (można ją stemplować na etykiecie lub np. na nakrętce) a dodatkowo na etykiecie zamieścić informację: „Data minimalnej trwałości: 36 miesięcy od daty rozlewu”.

Na etykietach z miodem nie należy stosować sformułowania „Najlepiej spożyć do...”, ponieważ wskazana data określa termin, po upływie którego produkt nie nadaje się do spożycia. Tego typu określenie stosuje się na etykietach mniej trwałych produktów spożywczych, które szybko się psują, takich jak np. mleko czy mięso.

Dla produktów o trwałości powyżej 18 miesięcy (a więc również i miodu) wystarczy podać tylko rok. Datę dzienną (tzn. dzień i miesiąc) podaje się dla produktów o trwałości do 3 miesięcy, natomiast dla wyrobów o trwałości od 3 do 18 miesięcy podajemy miesiąc i rok.

» oznaczenie partii produkcyjnej – najczęściej umieszczamy zapis, że data minimalnej trwałości (lub data rozlewu) jest jednocześnie numerem partii.

Kiedy mówimy o partii produkcyjnej, mamy na myśli produkt wytworzony, przetworzony lub zapakowany w takich samych warunkach. W przypadku miodu po prostu oznaczamy partię miodu rozlaną np. do słoików w czasie tego samego miodobrania.

» warunki przechowywania – jeżeli środki spożywcze wymagają szczególnych warunków przechowywania lub warunków użycia, należy podać te warunki. W odniesieniu do miodu podaje się takie informacje jak np. „Przechowywać w suchym i chłodnym miejscu”, „Przechowywać w temperaturze do 18°C”, „Chronić przed działaniem promieni słonecznych”.

Warunki przechowywania, jakie wskażemy na etykiecie z miodem muszą być spełnione również podczas transportu i oferowania miodu do sprzedaży.

» miejsce pochodzenia – podajemy kraj lub region pochodzenia produktu, np. „kraj pochodzenia: Polska”, „produkt polski”, „miód z polskiej pasieki”. Nazwa, firma lub adres podmiotu działającego na rynku spożywczym umieszczone na etykiecie nie stanowią oznaczenia kraju ani miejsca pochodzenia żywności w rozumieniu ww. rozporządzenia.

» oznakowanie ilości nominalnej – może być poprzedzone dodatkowym napisem, odpowiednio: „objętość netto”, „masa netto” lub „zawartość netto”. Informacja ta podawana jest w jednostkach objętości [ml, l] w przypadku produktów płynnych lub w jednostkach masy [g, kg] w pozostałych przypadkach. Przyjęto, że miód sprzedajemy w jednostkach masy, nawet jeśli jest w postaci patoki (płynnej). W kontekście wskazywania ilości nominalnej (zawartości netto) towaru paczkowanego warto dodać informację o zasadzie ujętej w zaleceniu Międzynarodowej Organizacji Metrologii Prawnej OIML Nr R79, gdzie dla masy od 1 g do 1000 g określono jednostkę miary g; a dla masy równej i powyżej 1000 g określono jednostkę miary kg.

Ponadto w załączniku nr 2 § do Rozporządzenia Ministra Gospodarki z dnia 20 lipca 2009 r. w sprawie szczegółowych wymagań dotyczących oznakowań towarów paczkowanych (Dz. U. Nr 122, poz. 1010) wskazano jaka powinna być minimalna wysokość cyfr i liter w oznakowaniu ilości nominalnej towaru paczkowanego:







	Ilość nominalna 
towaru paczkowanego 
[g lub ml]
	Minimalna wysokość 
cyfr i liter 


	do 50
	2 mm


	powyżej 50 do 200
	3 mm


	powyżej 200 do 1000
	4 mm


	Powyżej 1000
	6 mm










Jeśli rozleją Państwo miód np. do popularnych słoików o pojemności 900 ml, w których masa netto (ilość nominalna) miodu wynosić będzie 1250 g dla jednego słoika, to wysokość czcionki na etykiecie powinna wynosić 6 mm. Wymagana wielkość czcionki, o której mowa powyżej odnosi się tylko do ilości nominalnej produktu, w tym przypadku owe „1250 g” (wobec powyższego lepszy byłby zapis „1,25 kg”).

Dla pozostałych treści wymaganych na etykiecie z miodem (podobnie jak innych środków spożywczych) również ustalono minimalną wielkość czcionki, o czym przeczytają Państwo w dalszych odpowiedziach na najczęściej zadawane pytania dotyczące znakowania miodu.

Przy okazji omawiania treści, jakie powinna zawierać etykieta z miodem warto dodać, że środek spożywczy (w tym również i miód) wprowadzony do obrotu na terenie naszego kraju musi być oznakowany w języku polskim. Niby jest to oczywiste, warto jednak o tym pamiętać, jeśli oferujemy miód w miejscach turystycznych i etykiety dostosowujemy do naszych zagranicznych klientów.

Dane szczegółowe dotyczące nazwy żywności, ilości netto oraz zawartości alkoholu (nie dot. miodu) muszą znajdować się w tym samym polu widzenia. „Pole widzenia” oznacza wszystkie powierzchnie opakowania, których treść można odczytać z pojedynczego punktu widzenia.

Rozporządzenie (UE) nr 1169/2011 w porównaniu do wcześniej obowiązujących przepisów w zakresie znakowania środków spożywczych wprowadza następujące zmiany:



	Zwiększenie czytelności informacji dla konsumentów poprzez ustalenie minimalnej wielkości czcionki (minimum 1,2 mm wysokości małych liter) dla dwunastu obowiązkowych informacji (7 z nich dotyczy m.in. miodu, zostały wymienione powyżej),

	Zwrócenie uwagi na większe bezpieczeństwo osób cierpiących na alergie poprzez wyróżnianie składników alergennych w wykazach składników (nie dotyczy m.in. miodu),

	Zmiana zakresu informacji o wartości odżywczej produktów jako element unijnej strategii zapobiegania nadwadze i otyłości mieszkańców Unii Europejskiej (nie dotyczy m.in. miodu),

	Rozszerzenie dotychczasowych zasad podawania informacji o pochodzeniu produktów (przepisy te już wcześniej dotyczyły kilku środków spożywczych, w tym miodu),

	Wprowadzenie obowiązku podawania uszczegółowionych informacji o zastosowanych składnikach produktów, np. na temat stopnia utwardzenia/uwodornienia tłuszczów i olejów roślinnych oraz ich źródła (nie dot. m.in. miodu).




2. Czy wszystkie treści na etykiecie z miodem muszą być nadrukowane czcionką o wysokości 1,2 mm?

Szczegółowe dane obowiązkowe (wymienione w punkcie 1 niniejszego artykułu) muszą być wydrukowane na opakowaniu lub etykiecie w sposób zapewniający wyraźną czytelność. W załączniku IV do ww. rozporządzenia zdefiniowano minimalną wysokość znaku „x”, jaką trzeba zachować przy nadrukowywaniu szczegółowych danych obowiązkowych na etykiecie (patrz: znak „x” na rys.).
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1 - linia wydłużenia górnego
2 - linia wersalika
3 - średnia linia pisma
4 - linia pisma
5 - linia wydłużenia dolnego
6 - wysokość x
7 - rozmiar czcionki





W przypadku liter drukowanych i cyfr należy stosować wielkość czcionki jak dla litery „A”. Dla opakowań o kształtach innych niż sześcian i prostopadłościan „największą powierzchnię opakowania” stanowi ⅓ całkowitej bocznej powierzchni opakowania z wyłączeniem m.in. wieczek, denek, szyjek butelek i słoików, a także miejsc, w których szyjki się rozszerzają.

W przypadku opakowań lub pojemników, których największa powierzchnia ma pole mniejsze niż 80 cm2, wysokość „x” rozmiaru czcionki wynosi co najmniej 0,9 mm.

Powyższe wytyczne dotyczą szczegółowych danych obowiązkowych, tj. w przypadku miodu: nazwy produktu, danych producenta, daty minimalnej trwałości, nr partii, warunków przechowywania, miejsca pochodzenia oraz ilości, natomiast pozostałe dodatkowe informacje umieszczane na etykiecie nie muszą spełniać powyższych wymagań dot. wielkości użytej czcionki.

W przypadku opakowań lub pojemników, których największa powierzchnia jest mniejsza niż 10 cm2, obowiązkowe jest umieszczenie na opakowaniu lub etykiecie tylko 4 elementów: nazwy, składników alergennych (nie dot. miodu), ilości netto i okresu trwałości.

3. Jakich treści nie wolno zamieścić na etykiecie z miodem, dlaczego nie mogę napisać, że miód jest zdrowy?

Producent (a więc również pszczelarz sprzedający produkty ze swojej pasieki) nie może przypisywać produktowi żywnościowemu właściwości zapobiegania chorobom lub ich leczenia.

Informacje zawarte na opakowaniu produktu spożywczego, w tym miodu, nie może wprowadzać konsumenta w błąd, w szczególności co do charakterystyki produktu (w tym jego nazwy, rodzaju, właściwości, ilości, trwałości, źródła lub miejsca pochodzenia, metod wytwarzania lub produkcji).

Nie można również przypisywać produktowi działania lub właściwości, których nie posiada i nie może sugerować, że produkt posiada szczególne właściwości, jeżeli wszystkie podobne produkty posiadają takie właściwości (np. miód nie zawierający cholesterolu).

Na etykiecie z miodem nie należy zamieszczać również informacji, że miód jest np. „dietetyczny”, ponieważ sugerowalibyśmy, że jest środkiem specjalnego przeznaczenia żywieniowego.

4. Czy na etykiecie muszę umieszczać weterynaryjny numer pasieki?

Wymóg nanoszenia znaku identyfikacyjnego jest obowiązkowy wyłącznie w przypadku produktów pochodzenia zwierzęcego wytworzonych w zakładach podlegających obowiązkowi zatwierdzenia przez właściwy organ (powiatowego lekarza weterynarii). 

Zakłady (pszczelarze) wprowadzające produkty pszczele na rynek UE podlegają jedynie rejestracji, a nie obowiązkowi zatwierdzenia (w myśl art. 4. ust. 2. rozporządzenia nr 853/2004 Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 29 kwietnia 2004 r. ustanawiające szczególne przepisy dotyczące higieny w odniesieniu do żywności pochodzenia zwierzęcego) i w związku z tym nie mają obowiązku nanoszenia ww. znaku. 

Mimo że umieszczanie weterynaryjnego numeru identyfikacyjnego na etykiecie z miodem nie jest obowiązkowe, to pszczelarze mogą opatrywać nim pozyskane w swoich pasiekach produkty w przypadku, gdy zostały one wytworzone (pozyskane) zgodnie z tym rozporządzeniem.

5. Słyszałem, że w związku ze zmianami dotyczącymi znakowania żywności producenci na opakowaniach muszą zamieszczać informację o wartości odżywczej. Czy na etykietach z miodem powinienem uzupełniać te dane?

Pomimo że Rozporządzenie Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) nr 1169/2011 weszło w życie 13 grudnia 2014 r., to wyjątkowo artykuł 9. ust. 1. lit. l) (wartość odżywcza) stosuje się od 13 grudnia 2016 r. 

Do tego czasu w świetle aktualnie obowiązujących przepisów unijnych i krajowych informacja o wartości odżywczej jest obowiązkowa w odniesieniu do: środków spożywczych specjalnego przeznaczenia żywieniowego, żywności z dodatkiem witamin i składników mineralnych oraz środków spożywczych powszechnie spożywanych, jeżeli w oznakowaniu, prezentacji albo reklamie tego środka jest podawane oświadczenie. 

Poza tymi przypadkami, w chwili obecnej (do 13 grudnia 2016 r.), znakowanie środków spożywczych wartością odżywczą jest dobrowolne. Ponadto w załączniku V do powyższego Rozporządzenia wymieniono produkty zwolnione z wymogu przedstawiania obowiązkowej informacji o wartości odżywczej, m.in. w pkt. 1. wymieniono: „Produkty nieprzetworzone, które zawierają pojedynczy składnik lub pojedynczą kategorię składników”, co dotyczy miodu, zatem również po 13 grudnia 2016 r. pszczelarze nie są zobowiązani do podawania wartości odżywczej na etykiecie z miodem.

Oczywiście na zasadzie dobrowolności, informację o wartości odżywczej pszczelarz może zamieścić na opakowaniu pozyskanego przez siebie miodu.

Wartość odżywczą produktu można określić na podstawie analizy laboratoryjnej lub na podstawie ogólnie dostępnych i zaakceptowanych danych.

6. Czy na etykiecie z miodem musimy podawać wykaz składników wraz z informacją dla alergików?

Zgodnie z art. 19 ww. rozporządzenia ((UE) nr 1169/2011) nie jest konieczny wykaz składników w przypadku środków spożywczych zawierających jeden składnik, gdy:

a) nazwa środka spożywczego jest identyczna z nazwą składnika; lub

b) nazwa środka spożywczego umożliwia wyraźne zidentyfikowanie charakteru składnika.

Tutaj warto zauważyć, że Komisja Europejska uznała pyłek za element miodu, a nie jak wcześniej proponowano – za składnik miodu. W związku z powyższym na etykiecie z miodem nie jest wymagany wykaz składników. 

Odnośnie informacji dla alergików na etykiecie, to miodu jako składnika powodującego alergie lub reakcje nietolerancji nie wymieniono w załączniku II do rozporządzenia („Substancje lub produkty powodujące alergie lub reakcje nietolerancji”), a poza tym – zgodnie z powyższym – nazwa środka spożywczego (miodu) jest identyczna z nazwą składnika. 

Na zakończenie warto dodać, że przepisy rozporządzenia (UE) nr 1169/2011 nie obejmują działań w rodzaju okazjonalnego przygotowywania i dostarczania żywności, podawania posiłków i sprzedaży żywności przez osoby prywatne, np. podczas imprez okolicznościowych, charytatywnych, lokalnych kiermaszów itp., jednak każda inna działalność związana z dostarczaniem konsumentowi produktów spożywczych wymaga znakowania tych produktów zgodnie z powyższymi przepisami.

Środki spożywcze wprowadzone na rynek lub opatrzone etykietą przed dniem 13 grudnia 2014 r., które nie spełniają wymogów rozporządzenia (UE) nr 1169/2011, mogą pozostawać w obrocie do czasu wyczerpania zapasów tych środków. 

Ponieważ w porównaniu do wcześniej obowiązujących przepisów w kontekście znakowania miodu zmieniły się wymogi dotyczące wielkości użytej czcionki (podawanie na etykiecie składu produktu, jak również składników alergennych miodu nie dotyczy), na miodach wprowadzonych na rynek lub opatrzonych etykietą przed 13 grudnia 2014 r. szczegółowe dane obowiązkowe nie muszą być przedstawione na etykiecie min. wysokością czcionki (tzn. wyżej zdefiniowany znak „x”) 1,2 mm lub 0,9 mm (w zależności od największej powierzchni opakowania).


Teresa Kobiałka
teresa.kobialka@pasieka24.pl



Produkty pszczele w onkologii, cz. 1.
Próby stosowania propolisu i pyłku kwiatowego w onkologii


W poprzednim numerze „Pasieki” zakończyliśmy publikację cyklu artykułów pt. „Możliwości wykorzystania miodu w onkologii”.

Poza miodem, który znalazł największe zastosowanie do wspomagania leczenia chorób nowotworowych, czynione były próby wykorzystania do tego celu innych produktów pszczelich, głównie propolisu, ale także pyłku kwiatowego i mleczka pszczelego, a nawet w niektórych szczególnych przypadkach – jadu pszczelego.

Poniżej przedstawiono dane piśmiennictwa charakteryzujące to zagadnienie.
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Propolis

Podobnie jak miód, wyciągi etanolowe z propolisu, w postaci różnych preparatów zewnętrznych i wewnętrznych, stosowane były do leczenia uszkodzeń skóry powstałych po terapii radiacyjnej nowotworów.



Jednymi z pierwszych, którzy zwrócili uwagę na możliwości leczenia uszkodzeń popromiennych skóry za pomocą propolisu byli Scheller i wsp. (1980). Leczyli oni 4 chorych po rentgenoterapii z owrzodzeniami miejsc pozostałych po amputacji nowotworów sutka i okolicy krzyżowej charakteryzującymi się głęboką martwicą tkanek. 

Stosowano opatrunki nasączone 3% zawiesiną etanolowego wyciągu z propolisu w fizjologicznym roztworze NaCl. W ciągu 2-3 miesięcy postępowanie to pozwoliło na oczyszczenie ran z tkanek martwiczych i zapoczątkowanie procesu ziarninowania. W wyniku opisanej terapii 3 chorych zostało w pełni wyleczonych, a u 1 osoby stwierdzono znaczną poprawę. 

Należy nadmienić, że poprzedzające leczenie konwencjonalne trwało od 6 miesięcy do 1 roku i nie przyniosło rezultatów.
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Według Tichonowa i wsp. (2006) w przypadku leczenia uszkodzeń popromiennych, wywołanych przez promieniowanie rentgenowskie i jonizujące używane w terapii nowotworów, można stosować różne formy preparatów propolisowych do użytku zewnętrznego, mianowicie maści, pasty, balsamy, wyciągi wodne i etanolowe oraz aerozole propolisowe (preparaty do natryskiwania). 

Preparaty te tworzą na powierzchni skóry warstwę ochronną, która wykazuje poza tym działanie przeciwdrobnoustrojowe, miejscowo znieczulające, przeciwświądowe, dezodorujące, usuwa skurcz naczyń krwionośnych i stymuluje oczyszczanie powierzchni rany z martwych tkanek i ropy. Wszystkie te właściwości znacznie przyspieszają proces gojenia uszkodzeń popromiennych.

Dobre efekty leczenia dwóch przypadków przewlekłych owrzodzeń popromiennych skóry opisują Wasilka i Milku (1987). Autorzy stosowali opatrunki z 20% maści oraz 2% roztworu glicerynowego propolisu. Do otrzymywania preparatów stosowano gęsty wyciąg z propolisu. W wyniku leczenia owrzodzenia powoli zabliźniały się. 

Po upływie 2 miesięcy chorych uznano za całkowicie wyleczonych. Omarow (2009) podaje, że z dobrym skutkiem zastosowano maść lanolinową z propolisem do zapobiegania popromiennym uszkodzeniom skóry u 176 chorych z nowotworami, którzy poddawani byli terapii rentgenowskiej. Ponadto stosowanie tej maści w przypadkach, kiedy pod wpływem terapii radiacyjnej powstały już zmiany na skórze, pozwalało na skrócenie czasu leczenia, a także na zastosowanie niezbędnych dawek promieniowania bez przerw. 

Taka terapia sprzyjała również szybkiemu gojeniu się popromiennych owrzodzeń skóry.

Pełnym sukcesem zakończyło się także leczenie chorego cierpiącego na nowotwór gardła, u którego po rentgenoterapii wystąpiło silne zapalenie błony śluzowej jamy ustnej z odczuwaniem suchości w ustach i bólem podczas jedzenia. Pieruszek (1987) stosował początkowo 5% maść propolisową i kortykosteroidy, a następnie maść i antybiotyki. 

Po poprawie stanu zdrowia pacjenta terapię kontynuowano za pomocą maści propolisowej, aż do całkowitego wyleczenia.

O korzystnym wpływie propolisu u chorych poddawanych radioterapii donoszą Rode i wsp. (1988). Chorym, naświetlanym promieniowaniem jonizującym z powodu nowotworów głowy i szyi, podawano łyżkę preparatu propolisowego doustnie 3 razy dziennie przez 2 tyg. 

Wymazy pobierane w tym czasie z jamy ustnej wskazywały na zahamowanie procesu zapalnego w przeciwieństwie do osób, które nie otrzymywały propolisu.

Interesujące dane na temat leczenia nowotworów zewnętrznych i wewnętrznych za pomocą propolisu i ziół podaje Sinjakow (1994, 2005, 2008). W przypadku nowotworów skóry stosował on miejscowo preparaty przygotowane z ziela glistnika (napar, odwar i nalewkę) oraz sok z glistnika (wyciśnięty ze świeżego ziela), a także maść propolisową zawierającą sok z glistnika (1:5). 





Najpierw zmiany nowotworowe przemywane były preparatem z glistnika, a następnie pokrywane maścią propolisowo-glistnikową 3 razy dziennie. Terapię prowadzono przez okres 1-3 mies. Do przemywania używał on także nalewki etanolowej sporządzonej z mieszanki ziół przeciwnowotworowych. 

Autor opisuje kilka przypadków wyleczenia chorób nowotworowych skóry w sytuacjach, kiedy z różnych względów pacjenci nie mogli się poddać zabiegom operacyjnym lub kiedy leczenie radiacyjne zmian nowotworowych zawodziło. 

W ten sposób udało się wyleczyć pacjentów z mnogim rakiem podstawnokomórkowym skóry kończyn i głowy, a także z rakiem płaskokomórkowym policzka i wargi oraz z ziarnicą skóry.

Sinjakow (1994, 2005, 2008) opisuje także sposoby leczenia nowotworów narządów wewnętrznych. W tym przypadku stosował on napary i odwary z różnych mieszanek, w skład których wchodziły surowce roślinne o działaniu przeciwnowotworowym. 

W skład jednej z takich mieszanek wchodzą suche i rozdrobnione zioła: korzeń bylicy pospolitej (40 g), kwiat ziemniaka (35 g), kwiat nagietka lekarskiego (15 g) i kłącze tataraku zwyczajnego (10 g). Dwie łyżki stołowe tej mieszanki zalewa się w termosie 0,5 l wrzącej wody i zaparza 3-5 godz. 

Otrzymany napar pije się 3 razy dziennie po pół szklanki. Równocześnie chorzy przyjmują po łyżce stołowej wodnego ekstraktu z propolisu (WEP) na 30 min przed posiłkami. Według Sinjakowa (2008) WEP sporządza się w następujący sposób. 

Surowy propolis (dobrej jakości) w ilości 10 g zalewa się 100 ml wody destylowanej i ogrzewa na wrzącej łaźni wodnej przez 1 godz. Po przesączeniu przez watę i gazę WEP przenosi się do naczynia szklanego i przechowuje w ciemnym i chłodnym miejscu.

Stosując napary z różnych mieszanek ziołowych oraz WEP autor z dobrymi efektami leczył nowotwory żołądka. Jako przykład podaje historię 70-letniego mężczyzny z nieoperacyjnym nowotworem żołądka. 

Po zastosowaniu 3 różnych mieszanek przeciwnowotworowych oraz WEP (1-2 łyżki stołowe 3 razy dziennie), po roku leczenia choroba została zahamowana, łącznie z przerzutami do innych narządów wewnętrznych.



Pyłek kwiatowy

O przydatności pyłku kwiatowego (w postaci obnóża pyłkowego) w leczeniu nowotworów świadczą przytoczone poniżej opracowania.

Hernuss i wsp. (1975) przeprowadzili badania kliniczne, które miały na celu wyjaśnienie, czy podawanie pyłku kwiatowego kobietom chorującym z powodu raka szyjki macicy może ograniczyć u nich skutki choroby popromiennej. 
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Badania prowadzono z udziałem 25 pacjentek z nowotworem tego narządu w III stadium rozwoju. Pacjentki te poddawano terapii promieniowaniem jonizującym wytwarzanym przez 225Ra i 60Co. W grupie badanej znalazło się 15 pacjentek, którym przed rozpoczęciem naświetlań, w trakcie terapii radiacyjnej i po jej zakończeniu, podawano 3 razy dziennie po 20 g obnóża pyłkowego. 

Pacjentki grupy kontrolnej, w liczbie 10, nie otrzymywały w trakcie naświetlań pyłku kwiatowego.

Przeprowadzone badania wykazały (tab. 1.), że pyłek kwiatowy u naświetlanych pacjentek zwiększał liczbę krwinek czerwonych, poziom hemoglobiny i witaminy E oraz zmniejszał poziom cholesterolu w surowicy krwi, w porównaniu do kobiet nie otrzymujących tego produktu. 

Liczba krwinek białych, co prawda, w trakcie leczenia, obniżała się, jednak w mniejszym stopniu niż u kobiet, które nie otrzymywały pyłku kwiatowego.

Dowiedziono, że pyłek kwiatowy zmniejszał objawy choroby popromiennej u pacjentek z nowotworami szyjki macicy. Prawie trzykrotnie rzadziej cierpiały one z powodu zapalenia pęcherza moczowego i odbytnicy, obniżenia samopoczucia, zaburzeń snu, braku apetytu i mdłości, w porównaniu do chorych nie otrzymujących pyłku kwiatowego (tab. 2.). 






Przedstawione wyniki badań świadczą o wyraźnym ochronnym działaniu pyłku kwiatowego na pacjentki cierpiące z powodu raka szyjki macicy. W dużym stopniu łagodzi on chorobę popromienną będącą skutkiem prowadzonej radioterapii.

Z kolei Mickievicius i wsp. (1997) donieśli, że podawanie pyłku kwiatowego w miodzie powoduje wyraźny wzrost odporności immunologicznej u pacjentów, którym usunięto nowotwory żołądka i okrężnicy. 

W krótkim czasie u chorych przyjmujących pyłek kwiatowy obserwowano zdecydowany wzrost w surowicy krwi poziomu limfocytów T, neutrofili oraz immunoglobulin, a to oznaczało szybki powrót osób operowanych do zdrowia. Cdn.






Bogdan Kędzia, Elżbieta Hołderna-Kędzia
Instytut Włókien Naturalnych i Roślin Zielarskich w Poznaniu
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Prenumerata „Pasieki”

Czasopismo „Pasieka” to pismo dla pszczelarzy z pasją. Wydawane jako dwumiesięcznik w ciągu roku ukazuje się 6 numerów.

Prenumerata roczna obejmuje 6 kolejnych numerów począwszy od numeru wybranego przez Państwa.

Zamawów prenumeratę „Pasieki”






Jak zaprenumerować „Pasiekę”?

Zaprenumeruj „Pasiekę” na 1 z 5 sposobów:



Zaprenumeruj „Pasiekę” wpłacając należność za prenumeratę na konto „Pasieki”
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Rozpocznij (lub kontynuuj) prenumeratę wpłacając należność na konto „Pasieki”:

48 1050 1100 1000 0023 0150 9598

Bee&Honey Sp. z o.o., Wydawnictwo Pasieka, 34-124 Klecza Dolna 148

pobierz blankiet wpłaty (pdf)










Zaprenumeruj „Pasiekę" telefonicznie
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w dziale prenumeraty i zamówień:


33 873-51-40, 33 845-10-11, 33 330-00-32









Zaprenumeruj „Pasiekę” przez Internet
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w sklepie internetowym Pasieki: sklep.pasieka24.pl








Zaprenumeruj „Pasiekę” w kiosku Ruchu
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można zaprenumerować we wszystkich kioskach RUCHu








Zaprenumeruj „Pasiekę" na Poczcie
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Prenumeratę „Pasieki” można zamówić u listonosza i we wszystkich urzędach pocztowych









Zaprenumeruj „Pasiekę” i wygraj 5000 zł


Opłać do 30 listopada roczną prenumeratę „Pasieki” i wygraj 5 000 zł na zakup nowoczesnej miodarki lub uli styropianowych.
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	Opłać do 30 listopada br. prenumeratę „Pasieki” na cały rok i weź udział w konkursie

	Czytaj Regulamin Konkursu "Opłać prenumeratę, wygraj 5000 zł".







Prenumerując „Pasiekę” zyskujesz:



	udział w konkursie (z nagrodą o wartości 5000 zł)

	możliwość zakupu etykiet i innych produktów z katalogu „Pasieki” w niższych cenach 

	atrakcyjne upominki i gratisy,

	zniżkę przy zakupie rocznika,

	darmowe ogłoszenie drobne w „Pasiece” i na portalu www.pasieka24.pl
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Wszystkie produkty z katalogu „Pasieki” 
DLA PRENUMERATORÓW TANIEJ!



Zamów bezpłatny katalog produktów Pasieki: 

33 873-51-40 lub 33 845-10-11
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Czym jest ePrenumerata?

ePrenumerata to pełny dostęp do książek i numerów czasopisma „Pasieka” w aplikacji mobilnej oraz w serwisie w www.pasieka24.pl


Wszystkie numery czasopisma „Pasieka” oraz książek w „Biblioteczce pszczelarza z pasją” dostępne są dla ePrenumeratorów w całości, a nie tylko we fragmentach.
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login i hasło zostanie wysłane emailem


Zalogowani ePrenumeratorzy mogą czytać i przeszukiwać wszystkie 
książki oraz artykuły z czasopisma „Pasieka” w całości, wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Artykuły z czasopism i książek w naszym portalu udostępnione są dla niezalogowanych użytkowników w obszernych fragmentach.

Te same artykuły dla zalogowanych ePrenumeratorów dostępne są w całości.



W artykułach treści widoczne tylko dla zalogowanych ePrenumeratorów zaznaczono zieloną linią po lewej stronie akapitu.

Sprawdź jak zalogowani użytkownicy korzystają z ePrenumeraty - przeczytaj kilka przykładowych Artykułów udostępnionych w całości







Jak mogę rozpocząć ePrenumeratę?


ePrenumeratę można zamówić wyłącznie na sklep.pasieka24.pl

Po opłaceniu ePrenumeraty otrzymają Państwo możliwość logowania się do naszego portalu i aplikacji mobilnej - login i hasło zostanie wysłane emailem po zaksięgowaniu wpłaty.
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1. W sklepie Pasieki dodaj do koszyka dowolną ePrenumeratę, następnie przejdź do realizacji zamówienia.

2. W drugim kroku realizacji zamówienia podaj adres email, na który zostanie wysłana wiadomość z danymi do logowania na Twoje konto ePrenumeratora.

3. Sfinalizuj zamówienie. Użyj płatności PayU, aby w kilka minut otrzymać email z danymi do logowania dla ePrenumeratora.


W czasie aktywnej ePrenumeraty wszystkie książki i numery czasopisma „Pasieka” dostępne będą w całości, a nie tylko we fragmentach.





Mam już opłaconą ePrenumeratę

Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty na www.pasieka24.pl?
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Aby korzystać z ePrenumeraty, w dowolnej przeglądarce internetowej należy zalogować się na www.pasieka24.pl używając loginu i hasła otrzymanego emailem po zakupie ePrenumeraty.





Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty w aplikacji mobilnej?

[image: web]

Aby korzystać z ePrenumeraty w aplikacji mobilnej, należy zainstalować aplikację na urządzeniu i zalogować się, używając loginu i hasła otrzymanego emailem po opłaceniu ePrenumeraty.

Po zalogowaniu się w aplikacji mobilnej zakupiona w sklep.pasieka24.pl ePrenumerata będzie już aktywna.





Korzyści, jakie niesie ze sobą ePrenumerata:


	zniżki dla prenumeratorów na produkty oferowane w katalogu Pasieki i w sklep.pasieka24.pl

	pełna treść artykułów każdego nowego numeru „Pasieki”, jeszcze przed oddaniem go do druku

	dostęp do pełnej treści artykułów archiwalnych „Pasiek” oraz innych publikacji zamieszczanych na łamach portalu

	pełny dostęp do wszystkich książek w Biblioteczce Pszczelarza z Pasją

	darmowe ogłoszenia drobne, publikowane na łamach czasopisma „Pasieka”, w portalu www.pasieka24.pl oraz w aplikacji mobilnej

	możliwość szybkiego przeszukiwania obszernej bazy książek i artykułów „Pasieki” (w nieokrojonej wersji). Dzięki wyszukiwarce w portalu lub w aplikacji szybko odnajdą Państwo potrzebne informacje bez wertowania wielu roczników i spisów treści w pojedynczych numerach „Pasieki”. 



Sprawdź jak obszerną bazę wiedzy pszczelarskiej oferuje aktywna e-Prenumerata.





Korzystanie z usługi "ePrenumerata" oznacza zgodę na postanowienia zawarte w Regulaminie.






Masz pytania?

Na pytania dotyczące e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00: 

  33 873-51-40,
  33 845-10-11, 
  33 330-00-32



[bookmark: apka][image: Pobierz aplikację mobilną]

Pasieka24 - aplikacja mobilna dla pszczelarzy z pasją

Czytaj książki i czasopisma „Pasieka” na laptopie, tablecie lub smartfonie wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Dzięki aplikacji mobilnej możesz w każdej chwili przeszukać obszerą bazę książek i artykułów czasopisma „Pasieka” - to gruntowna wiedza pszczelarska w Twoim smartfonie.




[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w Google Play]  
[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w AppStore]



W aplikacji wszystkie książki oraz numery czasopisma „Pasieka” można czytać bez dostępu do Internetu - po wcześniejszym, jednorazowym wyświetleniu w urządzeniu tych treści on-line.


Jeżeli zamierzasz przeglądać offline, np. wszystkie artykuły z ostatniej „Pasieki”, pamiętaj, aby wcześniej wyświetlić jeden raz każdy artykuł tego numeru na urządzeniu mobilnym z dostępem do internetu.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


Aby zalogować się do aplikacji Pasieka24, należy użyć loginu dla e-Prenumeratora. 

Niezalogowani użytkownicy mogą zapoznać się z obszernymi fragmentami książek i czasopism.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


W aplikacji:


  	Czasopismo Pasieka - wszystkie numery czasopisma, jakie ukazały się od 2003 roku

  	Biblioteczka Pszczelarza z pasją - w aplikacji dostępne są wszystkie książki Wydawnictwa Pasieka.

  	Ogłoszenia drobne - przeglądaj ogłoszenia drobne publikowane na łamach „Pasieki” na swoim smartfonie i dzwoń do ogłoszeniodawców jednym palcem.

	Dla niezalogowanych - więcej dostępnych materiałów wyłącznie dla użytkowników aplikacji

	Różności pszczelarskie - sprawdź koniecznie



Masz pytania?

Na pytania dotyczące korzystania z aplikacji mobilnej oraz e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00:


  33 873-51-40,
  33 845-10-11,
  33 330-00-32



sklep.pasieka24.pl


Zrób zakupy przez internet, bez wychodzenia z domu.

Zamówienia realizowane są z zachowaniem środków ostrożności

Masz pytania? Zadzwoń 33 330-00-32, 33 330-00-69, 33 873-51-40, 33 845-10-11
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  Etykiety i banderole
na słoiki z miodem

  w ofercie
ponad 500 wzorów
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  Nakrętki na słoiki
z miodem

  o średnicy Ø 82 mm
oraz Ø 66 mm
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  Słoiki na miód i produkty pszczele

  dostępne pojemności
od 30 do 100 ml
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  Literatura
pszczelarska

  Książki, broszury informacyjne
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  Pokarmy
dla pszczół

  syropy, ciasta, suplementy
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  Sprzęt niezbędny w każdej pasiece

  ramki, druty, dłuta, węza







Pamiętaj! Prenueratorzy „Pasieki” kupują taniej!
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Tabela 1. Wplyw podawania pytku kwiatowego na wskazniki krwi u pacjentek poddawanych
radioterapii nowotworu szyjki macicy (wg Hernuss i wsp. 1975).

Grupa badana Grupa kontrolna
Wskazniki krwi
przed . przed .
leczeniem  P©'€6ZeNU | jocseniem PO leczeniu

Krwinki czerwone (10¢/ul) 3,63 3,79 3,99 3,52
Hemoglobina (g/dl) 7,06 7.41 6,62 6,59
Krwinki biate (10%/ul) 6,47 4,18 6,14 3,72
Witamina C (mg/dl) 1,03 0,86 1,25 0,62
Witamina E (mg/dl) 0,94 1,28 0,66 0,22
Cholesterol (mg/dl) 279,0 2395 2458 284,8

Tabela 2. Wplyw podawania pylku kwiatowego na objawy choroby popromiennej u pacjentek
2 nowotworami szyjki macicy (wg Hernuss i wsp. 1975).

Objawy choroby Grupa badana Grupa kontrolna
popromiennej

liczba procent liczba procent
Zapalenie pecherza 2 133 3 30,0
moczowego
Zapalenie odbytnicy 1 6.6 2 20,0
Obnizenie . 4 26,6 7 70,0
samopoczucia
Zaburzenia snu 2 13,3 3 30,0
Brak apetytu d 6,6 4 40,0
Mdtosci 3 19,9 4 40,0

$rednia 2,2 14,7 3.8 38,0
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Tabela 4. Przykladowe wysokosci $wiadczen otrzymywanych w ramach ubezpieczenia
w KRUS i ZUS

zus KRUS
. . 1939 2t* (za 30 dni) przez 650,00 2} jednorazowe odszkodowanie
Ubezpieczenie 5 e
okres niezdolnosci do pracy, 2a 1% dlugotrwalego uszczerbku
wypadkowe 2 4 5
maksymalnie 182 dni na zdrowiu

Zasitek chorobowy
(niezdolnos¢ do
pracy z powodu

1462 zt* (za 30 dni) przez
okres niezdolnosci do pracy,
maksymalnie 182 dni

10,00 2t za kazdy dzien choroby,
maksymalnie 180 dni

choroby)
Zasitek 1551 zt* (za 30 dni) przez 3.377,80 2t - kwota wyptacana
macierzyriski okres 52 tygodni jednorazowo, po urodzeniu dziecka

*Kwoty wyliczone na podstawie najnizszej podstawie wymiaru skiadek na ubezpieczenia
spoleczne dla przedsigbiorcéw i osob wspéipracujacych, . 2.247,60 zt
Zrédio: opracowanie wlasne
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Tabela 3. Poréwnanie wysokosci sktadek na ubezpieczenia spoteczne, zdrowotne, Fundusz
Pracy w ZUS i KRUS

Skladki na ubezpieczenia spoleczne KRUS ZUs .maly ZUS"
ubezpieczenie emerytalne 438,73 zt 98,38 zt
168,00 zt
ubezpieczenie rentowe 179,81 zt 40,32 zt
ubezpieczenie chorobowe' 55,07 2t 12,35 2t
42,00 21
ubezpieczenie wypadkowe 43,38 2t 9,732t
tacznie (miesiecznie) 210,00 2t 716,99 zt 160,78 zt

Zrédto: opracowanie wiasne
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Tabela 2. Réznice w konstrukcji, sposabie naliczania i platnosci skladek w ZUS | KRUS przez osoby prowadzace pozarolnicza dzialainos¢

gospodarcza
Zarzadzanie
systemem.

Rodzaje
ubezpieczer

Wymiar skladki

Platnosé skladki

Termin oplacania
skladki

Podzielnosé
skladek

Kompensowanie
skladek

Zmiany.
dotyczace
ubezpieczen,
ubezpieczonych,

Charakter
(obowiazkowosé)
podiegania
ubezpieczeniom

Zglaszanie do
ubezpieczer

2us

1. Ubezpieczenie emerytaine
2. Ubezpieczenie rentowe

3. Ubezpieczenie chorobowe
4. Ubezpleczenie wypadkowe

Podstawa wymiaru skladek dia oséb
prowadzacych pozaroinicza dzialainos¢
‘gospodarcza - zadeklarowana kwota, nie
nizsza jednak niz 60% prognozowanego
przscietnego wynagrodzenia miesigcznego
w gospodarce krajowe]

Miesigeznie

Do 10. dnia miesiaca nastepnogo po
miosiacu, ktorego dotyczy ubezpioczenio

Gdy okres podiegania ubezpieczeniu jest
krbtszy niz miesiac, wysokos¢ skiadki oblicza
sie proporcjonalnio do liczby dni podiegania
temu ubezpieczeniu

Brak mozliwosci kompensowania skiadek
2 wyplaconymi éwiadczeniami

Wazelkio zmiany dotyczace ubezpieczen,
ubezpieczonych nalezy zgfasza wterminie
7 dni od momentu zaistnienia zmiany

Ubezpieczenia emerytalne, rentowe,
‘wypadkowe sa obowiazkowe;
ubezpieczenie chorabowe jest dobrowolne

Ubezpieczenie jest obowiazkowe:
w momencie rozpoczecia prowadzenia
ziatalnosci stnisjo obowiazek zgloszenia
przedsigbiorcy do ZUS; niezgloszenie do
ubezpieczenia w oznaczonym terminie
skutkuje objeciem ubezpieczeniem  urzedu
i naliczeniem zaleglych skiadek wraz

2 odsetkami

2r6dio: opracowanie wiasne.

KRUS.

1. Ubszpieczenie emerytaino-rentowe.
2. Ubezpieczenie wypadkows, chorobowe | macierzyfiskie

Skiadki na ubezpieczenie spoleczne rolnikéw sa wymierzane w takiej
samej wysokoéci boz wzgledu na rodzai, rozmiar czy tez uzyskiwany
dochod z prowadzone) dzlatalnosci rolniczo)

Wysokosé skiadki na ubezpieczenis emerytalno-rentowe wynosi 30%
‘omerytury podstawowe] obowiazujacej w ostatnim miesiacu poprzedniego
kwartalu. Skiadke na ubezpieczenie chorobows, wypadkowe,
macierzyfiskie ustala Rada Rolnikéw, a jo] wysokosé jest ustalana
Dzienniku Urzedowym RP .Monitor Polski”

Kwartainie.

Tormin platnosc skladek przypada na ostatni dziof pierwszego miosiaca
danogo kwartatu

Skladka ma wymiar miesigczny,

2w przypadku gdy okros podiegania ubezpieczeniu jest krétszy.
niz miesiac, skladka wymierzana jost za faktyczne dni podiegania
ubezpieczeniu

Ustawa o ubezpieczeniu spolecznym rolnikéw dopuszcza réwniez
mozliwosé dokonywania polrace z éwiadczen przystugujacych
rolnikowi, na poczet skiadek, do oplacenia ktérych jost on zobowiazany.

Wszelkio zmiany dotyczace ubezpieczen, ubezpieczonych nalezy.
2glaszaé w terminie 14 dni od momentu zaistnienia zmiany

Obowiazkowo do obu ubozpieczeri musza praystapié rolnicy, ktérych
‘gospodarstwo obejmuje obszar uzytkéw rolnych powyzej Tha
praeliczeniowego lub prowadza dzial specjainy produkcjirolnej

Zgloszenie do ubezpiecze odbywa sig na wniosek; niezlozenie wniosku
w odpowiednim terminie skutkuje brakiem mozliwosci ubezpieczenia
rolnika-przedsigbiorcy w KRUS
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Tabela 1. Podstawowe réznice systeméw ubezpieczenia spotecznego w Polsce

Zarzadzanie
systemem

Podstawa prawna

Status prawny

Nadzér nad
realizacja zadan

Schemat
organizacyjny

Status systemu

Ubezpieczeni

zZus

Ustawa z dnia 13 pazdziernika

1998 r. o systemie ubezpieczen
spotecznych

Zakitad Ubezpieczer Spotecznych
jest pafistwowa jednostka
organizacyjna i posiada osobowo$é
prawna

Minister Pracy i Polityki Spotecznej

Centrala
Oddzialy (43)
Inspektoraty (214)
Biura terenowe (68)

Powszechny
Pracownicy, osoby prowadzace
pozarolnicza dziatalno$¢ gospodarcza,

duchowni, osoby pobierajace zasitek
dla bezrobotnych

Zrodio: opracowanie wiasne

KRUS

Ustawa z dnia 20 grudnia
1990 r. o ubezpieczeniu
spotecznym rolnikéw

Ustawa nie okresla wprost
statusu prawnego tej jednostki
organizacyjnej

Minister Rolnictwa
i Rozwoju Wsi

Centrala
0Oddziaty Regionalne (16)
Placéwki terenowe (256)

Rolniczy

Rolnicy, matzonkowie,
domownicy pracujacy
wspslnie z rolnikiem






